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Straszna katastrofa kolejowa pod Paryżem 

27 osób poniosło śmierć 
Zle nastawienie zwrotnicy spowodowało nieszczęście. 

PARYŻ, 30.7. — Ub. nocy pod Vi!te-
neuve Saint Georges wydarzyła się wiel
ka katastrofa kolejowa. W sprawie tej to
warzystwo Paris-Lyon-Mediterranee konni-

Pamięci Bretończyków. 

Samt-Anne d'Auray, wystawiono po-
. . j rełk ku uczczeniu pamięci 2 4 0 tys. Bre
tończyków, którzy polegli w czasie Wielkiej 

. -..^ Wojnyj -» 

nikuje: Według nadeszlych do Paryża in 
formacyj, katastrofa pociągnęła za sobą 
śmierć około 25 ludzi, rannych było około 
50-ciu. Katastrofa wydarzyła się w odle
głości 300 m od dworca Villeneuve Saint 
Georges (około 20 kim od Paryża) o go
dzinie 23.15. Wykoleił się pociąg Paryż— 
St. Etienne. Jedna z miarodajnych osobi
stości, znajdująca się na miejscu wypadku 
oświadczyła, iż katastrofę spowodowało 
złe nastawienie zwrotnicy. Lokomotywa po 
szła w jedną stronę, a wagon pocztowy w 
drugą, pociągając za sobą wagon 2-ej kła 
sy, który pozostał prawie nienaruszony. Za 
tym wagonem znajdował się drewniany w.a 
gon 3-ej klasy, który został całkowicie 
zmiażdżony, znalazłszy się między dwoma 
wozami metalowymi. Wśród ofiar katastro 
fy znajdować się mają pielgrzymi z Lisieux 
i dzieci z koloruj wakacyjnych. Prace nad 
oczyszczeniem toru trwają. O godz. 3-ej 

w nocy pod gruzami znajdowało się jeszcze 
kilka ofiar. Pierwsi pośpieszyli na pomoc 
pasażerowie, którzy wyszli z wypadku ca
ło oraz osoby, znajdujące się na dworcu w 
Villeneuve Saint George. Szybko przybyła 
również straż ogniowa z Paryża. Na miej 
sce katastrofy udali się premier Chautemps 
min. spraw wewn. Dormoy i minister ro
bót publ. Gueuille. 

PARYŻ, 30.7. — Pierwsze wyniki do
chodzenia specjalnej komisji kontrolnej to
warzystwa Paris-Lyon-Mediterranee po
zwoliły stwierdzić, iż przyczyną katastrofy 
kolejowej pod Villenueve St. Georges by
ło złe nastawienie zwrotnicy. 

Śledztwo ustalić ma czy odpowiedzial
ność ponosi zwrotniczy. Sędzia śledczy ca 
łą noc przesłuchiwał dwóch zwrotniczych. 
Według ostatnich wiadomości, liczba zabi 
tych wynosi 27 osób. . • -

Tientsin jedynym ogniskiem H 

CHIŃSKIEGO OPORU. 
TIENTSIN, 30. 7. — W ciągu nocy 

słychać było strzelaninę. Kule karabinowe 
gwizdały na krańcach koncesji francuskiej 
a pochodziły z terenu chińskiego na pra
wym brzegu rzeki Haitho z odległości 
300 m. Słychać było również z oddali huk 
armat. 

i BUNT MILICJANTÓW. 
SZANGHAJ, 30. 7. — Wojska japoń

skie opanowały w Tung-Szo sytuację, po 

0 
Pasażerka z a b i t a — k i e r o w c a ś m i e r t e l n i e r a n n y 

WARSZAWA, 30. 7. — Dziś po półno 
na ul. Belwedcrskiej przy zbiegu z uli 

""ca Chełmską wydarzyła się śmiertelna ka
tastrofa motocyklowa. 

Motocykl wpadł na taksówkę. Pasażer 
ka motocykla została zabita na miejscu 

kierowca odniósł tak ciężkie rany, iż 
s*an jego jest beznadziejny. 

Ul. Belwederską powracał z Wilano
wa motocyklem nr. MO 1395 marki ,,Ex-
c els io t " S y n właściciela sklepu z materiala 
i n ' Piśmiennymi i wyrobami tytoniowymi Si**' Świętokrzyskiej 10 _ Józef Ce 

, N a .f>',nym siodełku motocykla zajmo
wała m.ejsce j o m a C e s a r s k i e g o 21-let-
n.a laboranta R e ^ n a Z a „ r a b s k a . 

Motocyk , j a c J _ j a k l l t r z y n H i ] ą na
oczni świadkowie t r.agicznej katastrofy -
z dużą szybkością 2 e

b

z g a s z o n y m światłem 
% p^r-lzie, znala 2 ł 8 j ę * z b j e g u u , B e i W £ 

derskiej i Chełmskiej w c r t w j | t , gdy w ul i 
cę Chełmską skręcała j a d a c a o t , s t r o n y Bel 
Wederu taksówka n r 1359, prowadzona 

>,jprzez kierowcę Jozefa Galina. 
Kierowca, skręcając zupełnie powoli, 

W ostatniej dopiero chwili U j i r z a ł W y ł a n i a . 
jacy się nagle z ciemności motocykl. 

Z głośnym okrzykiem przerażenia gwał 

townie skręcił, wpadając na chodnik 
Było już jednak za późno. 
Motocykl z ogromną siłą wpadł na 

przód taksówki, wyginając jej zderzak i 
sam ulegając kompletnemu niemal rozbi
ciu. Odrzucony został siłą zderzenia na 
środek jezdni. 

Cesarski, uderzony przodem samocho
du, padł nieprzytomny w odległości paru 
metrów od taksówki. 

Jego towarzyszka, przerzucona wskutek 
zderzenia przez przód taksówki, zmiażdży
ła sobie czaszkę uderzając głową o szybę 
ochronną auta. a następnie o licznik. Szy
ba została całkowicie roztrzaskana. 
Na ratunek ofiarom katastrofy pośpieszył 

kierowca Galin, który wyszedł z wypadku 
cało, oraz pełniący nieopodal służbę po
licjant. 

Zagrabska już nie żyła, Cesarski nato
miast dawał słabe oznaki życia. 

Z zeznań świadków katastrofy wnio
skować można, iż winę za tragiczny wypa 
dek ponosi motocyklista. 

Kierowca taksówki p. Józef Galin skrę 
cał przepisowo. Jest on już od 27 lat kie
rowcą i dotychczas nie miał ani jednego 
wypadku. 

całodziennej walce ze zbuntowanymi mili 
cjantami prowincji Hopei, którzy przyłą
czyli się do 29 chińskiej armii. 

Jedynym ogniskiem chińskiego oporu 
jest obecnie Tientsin, gdzie walki trwają. 

mWGBM odroczony. 
ŁÓDŹ, dn. 30.7 — Dzisiejszy proces 

adw. Kazimierza Kowalskiego i b. radnego 
Czernika został odroczony z powodu 
przybycia na rozprawę oskarżonego Czer 
nika. 

HOL MA M A N E W R A C H * 

Król belgijski Leopold III bierze czynny udział w manewrach 
Beverloo. 

wojskowych pod 

fANTANDER KANONADA 

nic 

MADRYT, 30.7 — Komunikat urzędo
wy. Artyleria nieprzyjacielska ostrzeliwała 
wczoraj nasze pozycje pod Cacipporia, 
Pinilla, Buitrago, Majuelo, Masegosa i H i -
sa de 1'illa. W okręgu Jarama poprawil i
śmy swoje pozycje. Na froncie wschodnim 
wojska rządowe zajęły pozycje pod Mol i -
.no de las Salinas na północ od Puig Bo-
Jea. Wojska rządowe ewakuowały Puig 
Bolea aby nie wydłużać linii frontu. Na 
innych punktach zatrzymano nieprzyjacie
la. N i froncie północnym Santander , nie
przyjaciel w dalszym ciągu osłrzeliwuje/po 
zycje nasze pod Ayoluengo.. Nacisk wojsk 
rządowych na pozycje nieprzyjacielskie na 
północ od Valmaseda trwa nadal. Na fron 
cie Andaluzji w okręgu Ovejo nieprzyja
ciel ściąga w dalszym ciągu siły, aby o-
tworzyć sobie drogę do Pozoblanco 

SALAMANKA 30.7 Komunikat urzęd. głów 
wnej kwatery wojsk powstańczych: Pod
czas ataków na froncie biskajskim, wojska 
rządowe pozostawiły na placu 1500 zabi 
tych. Armia południowa w dalszym ciągu 
posuwa się na odcinku Espiel. 

Dolar 5.27 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupowała 

dolary po 5.27, funty angielskie 26.25 " 
franki szwajcarskie 121,05 (za 100) franki 
francuskie 19,72, za liry włoskie płaco
no 23.00. 

Podwyżka p ł a c w p r z e m y ś l e bielsko - bialskim 

dobrym prognostykiem dla Łodzi. 
Ostatnie przygotowania włókniarzy dla Komisji Rozjemczej. 

pożar siaiku na Atlantyku. 
16 pasażerów zginęło w płomieniach 

* _ _ . . . « O C H V N n ł o m i e n i . BALTIMORE. 30. 7. — Parowiec nad-
Brzeżny „City of Baltimore" płynący do 
Norfolk w stanie Wirginia ze 150 pasaże-
r*mi na pokładzie, padł wczoraj w odległo 

l i n i a a u t o b u s o w a 

Ł. W. E. M. D. 
^ Łódź, .30 lipca. — Jak się dowiadujc-

y> Ł .W.E.K.D. otrzymało koncesję na u-
(

 chomienie komunikacji autobusowej na 
^ j e Szadek — Łask — Wadlew — Piotr 

Uruchomienie tej l inii nastąpi w najbliż 
r C r i dniach, ku zadowoleniu mieszkań-

v Psiedli leżących przy tej trasie. 

ści 14 mil od Baltimore pastwą pło. m * Ł 
Wielu pasażerów zginęło. 
»ych jest bardzo znaczna. Na porno po 
śpieszyły liczne łodzie ratunkowe i statki 
nadbrzeżne. Zrozpaczeni pasażerowie gro 
madzili się „a burtach, dopóki ogień nie 
zmusił ich do szukania ratunku w wodzie. 

,.City of Baltimore" spłonął bardzo szy 
bko, W pewnej chwili usłyszano przeraź
liwy wybuch i parowiec w ciągu 2 — 3 
minut, według zeznań świadków, stanął 
cały w płomieniach. 

Według ostatnich wiadomości, jeden 
ze statków zabrał na swój pokład około 40 
pasażerów „City of Baltimore".. 

Obliczają iż w katastrofie zginęło 16 
osób. 

ŁÓDŹ, 30 lipca. Prace przygotowawcze 
do posiedzenia Komisji Rozjemczej dla wy 
dania orzeczenia w sprawie ustalenia wa
runków płacy i pracy w przemyśle włókien 
niczym są już na ukończeniu. 

Jeśli chodzi o kwestie merytoryczne, to 
poza poszczególnymi punktami dotyczący
mi stawek taryf plac, wszystkie inne spra
wy zostały przez obie strony już sprecyzo
wane. Jak wiadomo, w żadnym z postula
tów porozumienia nie osiągnięto w pełni, 
i dlatego każda ze stron zupełnie dokładnie 
uzasadniła swe stanowisko i przez swych 
rzeczników tez swoich bronić będzie przed 
Komisją Rozjemcza. 

Co się zaś tyczy kwesty] taryfowych, 
to Komisja Fachowa (Mieszana) prac swo
ich ostatecznie nie zakończyła. Odbędą się 
jeszcze najprawdopodobniej dwa posiedze
nia, dziś i jutro, po czym zostanie podpisa
ny protokół, a kwestie nieuzgodnionie prze
kazane do decyzji Komisji Rozjemczej. 

Jeśli chodzi o kwestie natury formalnej, 
to obecnie oczekiwane jest opublikowanie 
składu Komisji Rozjemczej. 

Wczoraj podaliśmy kandydatów do tej 
komisji zgłoszonych przez związki zawo
dowe. Dodać przy okazji należy, że zw. 
zaw. „Praca" wczoraj na posiedzeniu Za
rządu desygnował do Komisji Rozjemczej 
na ławnika — K. Cieślaka, zaś aa rzeczni
ka kier. Sochę. 

Również Swych kandydatów zgłosili 
pracodawcy. 

Przekazanie całej sprawy Komisji Roz
jemczej położyło kres wszelkim tendencjom 
zmierzającym do wywołania strajku w łódz 
kim przemyśle włókienniczym. 

Niewątpliwie zasadniczy postulat — 
sprawa ogólnej podwyżki — zostanie przy
znany, gdyż dobrowolny, arbitraż w prze- j 

myślę włókienniczym w okręgu bielsko-
bialskim zakończył się przyznaniem robo
tnikom 10-procentowej podwyżki. 

NOWY ZATARG U EITINGONA. 
ŁÓDŹ, 30 lipca. Jeszcze nie przebrzmią 

ły echa strajku na oddziale pończoszni
czym firmy N. Eintingon (Sienkiewicza 82) 
a już wybuchł nowy zatarg na przędzalni 
(Dowborczyków 30). 

Zatarg powstał na tle obniżenia płac 

przy produkcji niektórych artykułów, nie 
wliczenia do płac za urlopy przepracowa
nych godzin nadliczbowych oarz odlicze
nia od tychże płac przerw w pracy spowo
dowanych np.: chorobą. 

Tego rodzaju ustosunkowanie się f ir
my bardzo wydatnie krzywdzi robotników. 
W związku z wybuchem zatargu w dniu 
dzisiejszym odbędzie się konferencja w 
13 Obwodzie Inspekcji Pracy. 

Chrzest olbrzyma. 

W Trieście w obecności króla Wiktora Emanuela — odbył się urcczycty chrzest 
największego okrętu wojennego Włoch — „Yittorio Vene fo". Na życzenie MussoUnie 

go matką chrzestną okrętu była robotnica Berluzzi. 
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Przegrana w karty zona 
•Li ULEGŁA W$Tf*XJ*$OWi NERUf^Hf^ H i 

WARSZAWA, 30. 7. — W jednym z 
pensjonatów w Otwocku zdarzył się wy
padek, którym zainteresowały się władze 
sprawiedliwości. 

Jak zwykle grano tam w karty. Zorga
nizowano grę w pokera, ustalając wyso
kie stawki. Między innymi brał udział w 
grze mieszkaniec Łodzi, Leon Hufeisen, 
fabrykant pończoch, oraz mieszkaniec War 
szawy, Samuel Wydra. 

Wydra mieszka w pensjonacie z żoną, 
pięknością otwocką, l lóżą. W pewnej chwi 
li łodzianin zaproponował Wydrze zagra
nie w poker.-. Wydra usiłował wykręcić 
się, ponieważ już zbyt wiele przegrał i o-
świadczył, że nic n u pieniędzy. Hufeisen 
odpowiedział, że nie chodzi mu o pienią
dze, że chce grać o żonę Wydry. O ile 
Wydra przegra, pani Wydrzyna będzie mu 
siała „zabawić się" z łodzianinem. O ile 
zaś łodzianin przegra, wówczas będzie mu 
siał zapłacić Wydrze 200 złotych gotówką. 

Wydra przypuszczał, że łodzianin dow 
cipkuje, wobec czego zasiadł do gry. Prze
grał. Wówczas Hufeisen zupełnie serio za 
żądał od pani Róży, by mu była powolną. 
Małżonek zaprotestował. Łodzianin skie
rował sprawę do sądu polubownego, któ
ry stanął po stronie fabrykanta. Tymcza
sem p. Róża przejęła się tio tego stopnia 
całą historią, że dostała szoku nerwowego 
i w stanie ciężkim odwieziono ją do szpi
tala. 

W wyniku powstałej awantury pomię
dzy Wydrą a łódzkim kupcem, sporządzo 
no protokół. Sprawę skierowano do pro
kuratora, który dopatrzył się w tej spra
wie cech poważnego przestępstwa, oskar
żając Wydrę o handlowanie żoną. Łódzki 
kupiec twierdzi, że sąd był zainscenizowa-
ny. Pomimo wszystko nic ujdzie on kary, 
zwłaszcza, że „dowcip" skończył się dla 
pani Róży ciężką chorobą psychiczną. 

Kontrola przad$^b;orstw budowlanych. 
Niehonorowanie umowy zbiorowe!. • 

7JUł 

ŁÓDŹ, dn. 30 lipca. — Wczoraj In 
spekcja Pracy rozpoczęła kontrolę prowa 

! dzonych budowli w naszym mieście. Cho
dzi mianowicie o to, że wobec dużego ru
chu budowlanego w wielu wypadkacli 
przedsiębiorstwa prowadzące roboty nie 
honorowały umowy zbiorowej, nie prowa
dziły książeczek obrachunkowych itd. 

Związki zawodowe zwróciły się do In 
spekcji Pracy o przeprowadzenie kontroli 
nadsyłając jednocześnie wykaz przedsię
biorstw w których uchybienia te przybra
ły jaskrawą formę. 

W wyniku pierwszego dnia kontrol. 
spisano kilka protokułów. 

Kontrola trwać będzie kilka dni. 

Olbrzymi tłum chciał zlinczować 
aresztowanych morderców robotnika. 

Z Przemyśla donoszą: 
Jak donosiliśmy, zabity został w be

stialski sposób w szynku Koppla Freifelda 
robotnik transportowy Jan Dziuba. W zwią 
zku z tym zabójstwem doszło na ulicach 
Przemyśla do dużej awantury, która omal 
że nie skończyła się samosądem nad spraw 
cą zabójstwa. 

W południe konwojowało kilku poste
runkowych sprawcę zabójstwa Józefa Chim 
kę i jego kolegę Józefa Cholewkę, podej
rzanych o współudział. Już od komisariatu 
poczęła za konwojowanymi podążać grup
ka ludzi. W miarę posuwania się orszaku 
tium rósł. Wreszcie na ul. Kazimierzowskiej 
u wylotu ul. Serbańskiej rzucił się na pro 
wadzonego przez policjantów Chimkę brat 

zamordowanego, Stefan. Momentalnie w 
powietrzu błysnął nóż. Chimko, skuty z 
Cholewką, uskoczył w bok, a posterunkowi 
zdołali go osłonić. Stefan Dziuba został o-
czywiście przytrzymany. 

Tłum przybrał groźną postawę. Poste
runkowi pod osłoną rewolwerów weszli 
wraz z konwojowanymi awanturnikami do 
sklepu przy ul. Kazimierzowskiej. 

Zaalarmowano natychmiast komisariat 
P. P. i wydział śledczy, skąd przybyły re 
zerwy policyjne. . 

Pod osłoną tych rezerw po rozpędze
niu tłumów, jakie zaległy całą ulicę Kazi
mierzowską, a następnie plac rynkowy, od 
prowadzeni zostali obydwaj bandyci do 
więzienia sądu okręgowego. 

Co dz ies iąty mieszkaniec W a r s z a w y 
karany administracyjnie. 

WARSZAWA, 30.7. — Warszawa jest 
chyba najniesforniejszym miastem w Pol
sce. 

Za przekroczenie przepisów: sanitar
nych, drogowych, o posiadanie broni, usta 
wy przeciw-alkoholowej, ustawy o powsze 
chnej służbie wojskowej przypadało w sto 
icy .w okresie 1935-6 r. na 10.000 osób 

920 kar administracyjnych. 
Co dziesiąty zatem mieszkaniec War

szawy otrzymał w ciągu roku mandat kar
ny. Biorąc pod uwagę fakt, iż karze adminj 
stracyjnej nie podlegały zapewne dzieci 
do lat dziesięciu, chorzy w szpitalach, wię
źniowie i znaczna ilość osób odseparowa
nych niejako od życia czynnego, przyjąć 
można, iż niemal co siódmy mieszkaniec 
s:olicy znalazł się w okresie sprawozdaw
czym w taki czy inny sposób w kolizji z 
obowiązującymi przepisami administracyj
nymi. 

Największa ilość kar przypadła z prze
kroczenia przepisów drogowych. Olbrzy
mia ilość mandatów karnych za złe prze
chodzenie jezdni i nieumiejętne prowadze
n i pojazdów stanowi bodaj że główną przy 

Nadal pochmurno. 
S t a n p o g o d y w Ł o d z i . 

ŁÓDŹ, 30 lipca. — Dziś o godz. 9-ej 
rano temperatura w cieniu wynosiła w 
śródmieściu 17 stopni powyżej zera. W 
ciągu nocy ubiegłej najniższa ciepłota w 
tym samym miejscu wynosiła plus 15 stop 
ni. Ciśnienie barometryczne utrzymało się 
na 747 milimetrach. Pogoda nie ulegnie 
na razie zmianie, a więc będzie częściowo 
pochmurna ze skłonnością do deszczu. 

Wiatry południowo - zachodnie. 

Wierzysz sam sobie? 
Wierz 1 nam, gdy zapewn iamy Cię 
że na] leprze m y d ł o do g o l e n i a to 
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czynę „niesforności" obywateli m. st. War 
s?awy. 

Niebezpieczne schody. 
[Kronika pogotowia ratunkowego 

ŁÓDŹ, dn. 30 lipca. — 15-ktni Ryszard' 
Woźniakowski zamieszkały przy ul. Napiór 
kowskiego 69 spadł ze schodów w domu 
przy ul. Lubelskiej 10 i złamał sobie ko
stkę prawej nogi. Chłopca opatrzył le
karz pogotowia, po czym przewiózł go do 
domu, pozostawiając pod opieką rodzi
ców. 

— Andrzej Korzeniowski, lat 53, zamie 
szkały przy ul. Spółdzielczej w Marysinie 
III, i:łiadł ze schodów, doznając ogólnego 
potłuczenia i poważnego urazu kręgosłupa. 
Poszkodowanemu udzielił pierwszej porno 
cy lekarz pogotowia i pozostawił go w 
stanie osłabionym w mieszkaniu. 

POŻARY. 
— Dziś o godz. 9-ej rano wybuchł po

żar na szarpaczu w fabryce firmy Tryl ing 
i Grajcar przy ul. Matejki 6. Wysiany na 
miejsce wypadku III pluton straży pożar
nej ugasił ogień po półgodzinnej akcji. 
Straty nieznaczne. 

— O tej samej godzinie powstał pożar 
w fabryce kapeluszy firmy „Leon", mie
szczącej się w suterenie w podwórzu domu 
nr 26 przy ul. Piotrkowskiej. 

Pożar zlikwidował II pluton straży w 
ciągu kilkunastu minut. 

SILNEJ FLOTY W O J E N N E J I 
ł K O L O N U . 

A r e s z t o w a n i e c ó r k i b . k u r a t o r a 
pod zarzu tem dzia ła lności komunistyczne j . 

LUBLIN, 30. 7. — Wielkie wrażenie 
wywołało tu aresztowanie panny Lewic
kiej córki b. kuratora lubelskiego Okręgu 
Szkolnego, którą zdemaskowano jako dzia 
łączkę komunistyczną. P. Lewicka została 
aresztowana w towarzystwie Janiny Bie-
równy, Abrama Musmana, Szlomy Zyldber 
ga, Eliasza Orenszteina i Rubina Aszyfia 
— narodowości żydowskiej. Zofii Goldfin 
gerówny oraz Polaków Józefa Kudlińskie
go i Mieczysława Korzeniowskiego. 

Jest to przeważnie młoda inteligencja 
lewicowa, należąca do II I Miedzynarodów 
ki . 

Radykalizowanie młodzieży pod skrzy 
dlami kuratorium lubelskiego czyniło tak 
znaczne postępy, że p. kurator Lewicki 
musiał w końcu odejść. 

Chociaż w Lubelszczyżnie na gruncie 
szkolnictwa zapanowały takie stosunki, iż 
trudno już czymś i komuś zaimponować, 
to jednakże aresztowanie p. Lewickiej — 
stało się sensacją. 

Panna Lewicka wkrótce znalazła się 
na wclncści pod dozorem policji i prze
bywa w domu rodzicielskim 

Śledztwo toczy się dale ; 

D l a 35 z ło tych i 10 j a j poszli rabować. . . W\W< 

rolnika o! strat. 
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Kupno iiruli uchroniło 
WŁOCŁAWEK, 30.7. — Do mieszka

nia Jaru Wastowskiego w kol. Chalno, pow 
nieszawskiego po oderwaniu zabitego okna 
wdarło się czterech osobników o zamasko 
wanych twarzach, bądź też okrytych chu
stkami. Jeden z nich zaświecił latarką, ale 
nim Wastowski zdążył się ruszyć dwóch 
z nich przemocą przytrzymało go twarzą 
do pościeli i zażądało wydania posiada
nych pieniędzy. Wastowski nie chciał po
czątkowo odpowiedzieć, wtedy napastnicy 
oddali dwa strzały z rewolweru na postrach 
jeden uderzył w głowę leżącego i rozpo
częli „gospodarkę". Znaleźli najpierw 20 
złotych, później jeszcze 15. 

Napastnicy mieli wiadomości, źe Wa
stowski posiada więcej pieniędzy, ale o-
kazało się, że kupił on parcelę i więcej go 
tówki nie posiadał w domu. Bandyci sterro 
ryzowali śpiącą z Waśtowskim niejaką Mu 
siałównę, ale i od niej nic nie wydostali. 
Wastowski wybiegł za nimi na dwór i 
wszczął alarm. Okazało się, że jeszcze po 
drodze z kuchni zabrali 50 szt. ja j , .15 kg 
słoniny i garnek. 

ZYCIE ZGIERZA 
15-to MINUTOWE POSIEDZENIE RADY 

MIEJSKIEJ. 
W c z o r a j odby ło się znowu posiedzenie Ra

dy M ie j sk ie j zwo łane jedynie w celu powz ię 
cia p o w t ó r n y c h u c h w a l , upoważn ia jących Za
rząd M ie j sk i do zaciągnięcia różnych pożyczek. 

Po p rzy jęc iu porządku dziennego prezydent 
Świe rcz po k r ó t k i m wy jaśn ien iu poddał pod 
głosowanie uchwulenic pożyczk i w wysokośc i 
16.1X10 zł. d la Ochotn iczej S t raży Pożarne j w 
Zg ie rzu . Uchwa 'ono Jednogłośnie po raz drug i 
zaciągnąć pożyczkę. 

Następnie powz ię to druga uchwałę na za
ciągnięcie pożyczk i w sumie zł. 5000 na pomia 
r y miasta. Również bez dyskus j i podjęto d r u 
gą uchwalę upoważn ia jąca . Zarząd Mie jsk i t|o 
z a r i a s u i c c u V u t k u 4 ^ r i u u v v A . . ' h tfciiytzcfc d<> 
wysokośc i sn.OOd 1*!. n i p o k r y e t t nag ł ych w y 
da tków sezonu letn iego. ' ' 

Dłuższa dyskusja w y w i ą z a ł a się nad spra
wą nabycia g r u n t ó w należących do p. I reny b o 
cheńskiej - Ku rowsk ie j po łożonych PTzy targo
w i c y mie jsk ie j p r zy u l . A leksandrowsk ie j 

P r z y budowie owe j ta rgowicy ówczesny Za 
rząd M ie j sk i z prezydentem t y m c z a s o w y m p. 
H. Jankowsk im popełni ł błąd k t ó r y mści się 
obecnie w sposób d o t k l i w y . Oto pod ta rgowicę 
zajęto oprócz te renów mie jsk ich częśc iowo i 
ziemie p r y w a t n e . 

Jednak jak to bywa w tych wypadkac l i , za 
częto szukać granic i zadośćuczynienia. B y ł y 
to p iask i i w y d m y w łaśc iw ie bezpańskie. Nie
k t ó r z y właścic ie le ugodzi l i się z Zarządem 
Mie j sk im dobrowo ln ie , zamieniając się na inne 
grunta , lecz b y l i i tacy uspołecznieni , k t ó r z y 
o f ia rowywa '1 zajęte s k r a w k i z iemi bezinteresow 
nie. Jedynie p. Bocheńska nic mogła dojść do 
porozumien ia i wy toczy ła proces, k t ó r y w y g r a 
la. 

Za ję ty sk rawek z iemi oko ło 214 m. Zarząd 
Mie jsk i chciał odkupić, jednak strona preec iw-
na domaga się wykup ien ia całego placu o po
wierzchn i przeszło 8.000 m. k w . za 7.000 zł. Za 
rząd M ie j sk i p r z y j ą ł p ropozyc ję , kwest ionu jąc 
jedyn ie z b y t w y s o k ą cenę. Na t y m s tanowisku 
oparta się równiojż Rada Mie jska , w ostre j d y 
skusj i wy raża jąc niezadowolenie dla tak Jaskra 
wego w y k o r z y s t y w a n i a n iewygodne j sy tuac j i 
Zarządu Mie jsk iego. Ostatecznie jednak choć 
p rzy podz ie lonych glosach uchwalono nabyć 
plac. 

W wo lnych wnioskach prezydent Świercz 
odpowiedz ia ł na onegdajsze interpelacje, k o m u 
niku jąc między i nnym i , że w kuchni mie jsk ie j 
w y d a w a n e będą w myś l życzeń radnych obiady 
1 w niedzielę. Na t y m zebranie po piętnastu 
m i n u t o w y c h obradach zamknięto. 

R E P E R T U A R K I N . 
„D roga do R i o " tak nazywa się f l 'm egzo

tyczny , w y ś w i e t l a n y obecnie na ekranie k ina 
„ A p o l l o " . 

P r y w a t n a P r z y c h o d n i a 

WENEROLOGIC1NA 
leczenie chorób wenerycznych i skórnych 

Piotrkowska 161 
Od 8 r. do 9 w., w niedz. i |w. od 9 do 11.30 w pot-

Panie przyjmuje kobieta . lekarz 

PORADA 3 ZŁ. 
Dr med. 

H K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c a 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 , 

p r s y i m . c o d « . o d 1 0 — 1 2 i 0 d 5 — 8 D O p o l 

Dr med. 

E d w a r d R E I C H E R 
!>pec a l i a t a c h o r ó b . k o r n y c h , w e n e 

r y c z n y c h i s e k s u a l n y c h 
Leczenie promieniami Roentgena. 

P o ł u d n i o Y / a 2 8 , tel. 201-93 
p r z y j m u j e od 8—11 rano i od 5—8 wlecz, 

w n iedz ie le i świę ta od 9—12 w p o t 

Policji udało się schwytać jednego ze 
sprawców Antoniego Szczepańskiego z 
Wol i Jurkowej, który wzięty w krzyżowy 
ogień pytań, przyznał się do udziału i wy
dał wspólników, którymi byli Wacław Woj 
tow :cz, Wojciech Kuciński i Jan Derdow-
ski. Kierownikiem napadu i organizatorem 
wszystkiego był Wojtowicz, który następ
nie podzielił łup w ten sposób, że Szcze
pańskiemu dał 3 złote i 10 jaj, Derdowskie 
mu i Kucińskiemu po 5 zł i 7 ja j , a resztę 
zatrzymał sobie. 

Zatrzymani przestępcy nie przyznali się 
i podali świadków, dość niepewnych, na 
swoje alibi. Winę ich rozstrzygnie Sąd Okrę 
gowy, który sprawę tę będzie w tych 
dniach rozpatrywał. 

ZYCIE PABIANIC 
P Ó Ł K O L O N I E L E T N I E W P A R K U „ W O L N O Ś C I " 

Wczoraj o g. 17 w parku „Wolnośc i " obyło się 
uroczyste zakończenie pierwszego turnusu dzieci, 
przebywajerych na półkoloniach. 440 dzieci tańczy-
ło 1 śpiewało przy rozpalonym ognisku. W uroczy
stościach udział wzięły władze miejskie. Dzieci 
przybrały na wadze średnio około 2 kg. 

Dnia 2 sierpnia 450 dzieci, jako drugi turnus, 
bfdzio zażywało świeżego powietrza i słońca. 

ŚLĄSKIE DZ I EC I . 
Związek Pracy Obywatelski. ' ! Kobiet zorgani

zował kolonie w Kolumnie w liczbie 52 dziewczyn
k i . 32 dziewczynki — to pabianiczanki, 20 dziew
czynek ze Śla*ka Polskiego — Nowy Bytom. 

Po zakończeniu pierwszego 4'tygodniowcgo tur
nusu wszystkie uczestniczki zwiedziły' Pabianice, 
potem zamiejscowe wyjechały nu Śląsk Polski . 

K R A D Z I E Ż E . 
— Inż. Bielański Roman (Żeromskiego 10) za

meldował w pol ic j i , ic jadać tramwajem łódzkim 
nr 8 i dworca 1'ahryrzncgo został okradziony a 
port fe lu, w którym znajdował się dowód osobisty, 
kradzieży dokonano przy pomory cięcia żyletką. 

— Aduszewski Stanisław (Warszuwska 47) za
meldował w pol ic j i , i c ujął ua gorącym uczypku 
krsiLticijy j * » t r i M l K » f J ł» oarodyic . . . . . .ak ie , . , Ic . 
ziorku ł .ug . , lat 14, zam. przy u l . Warszawskiej l i . 

— Wlaźlak Zygmunt (Traugutta 14) będąr w 
stnnio nietrzeźwym, zaczepiał przechodniów. Po l i 
cja sporządziła protokół. 

— 1'iszcr Abraham (Zamkowa 14) nieuwidocz-
n i l cen w cenniku i został pociągnięty do odpo
wiedzialności administracyjnej, 

PRZYWŁASZCZENIE PRZĘDZY. 
Breslrr I rek Szlama (Kopernika 17) otrzymał 

od Szylisa Łajby (Łódź, Piotrkowska 27) przędze 
do przerobienia na towar. Szylis częściowo towar 
otrzymał, rV»ztę nic mógł w żuden sposób wydostać. 
Sprawa znalazła się w Sadzie Crndzkim, który Dre-
slera skazał na 3 miesiące więzienia z zawieszeniem 
na trzy lata. 

K A R A M B O L F U R M A N K I Z T R A M W A J E M . 
Tutara Władysław, zam. wc wsi K l imkow i z i k i , 

gin. Dobroń, u wylotu u l . Pustej do Zamkowej wje 
cliał na szyny tramwajowe. W tym momencie" pękł 
powróz od orczyka. Wóz stanął w chwi l i , kiedy nad 
jechał tramwaj. Nastąpiło nieuniknione zderzenie. 
Wypadku w ludziach nie było. Jedynie uszkodź""1-' 
zostało koło i beczka ze smoła, która spadła « wo
zu rozbijając się. 

CZYJA ZGUBA? 
W Komisariacie P.P. j e n do odebrania chustka, 

która zostanie zwrócona prawej właścicielce. 

UROCZYSTY DZIEŃ CECHU FRYZJER
SKIEGO. 

W dniu P a t r o n k i Cechu św. M a r i i Magda-
leny o godzinie 6,30 rano odprawiona została 
przez ks. Wagnera proboszcza paraf i i N. M. P. 
Msza Św.. na intencję pomyślnego rozwo ju 
Chrześci jańskiego cechu r ' r y * i e r s k o " Perukar-
skiego na powia t Łask i w Pabianicach, o godz. 
6-ej rano przed wejśc iem do kościoła p rzy sztan 
darze cechu zebral i się uczniowie p racownicy i 
mis t rzow ie chrześci jańskich zak ładów wraz z 
rodzinami. 

Przed nabożeństwem podstarszy Cechu p. 
B o r k o w s k i , na 30-lecie prowadzenia przez sie
bie zakładu f ryz jersk iego o f ia rował Piękną szar 
fę do sztandaru z napisem „ B ó g z w a m i " 1907 
— 1937 r. wręcza jąc ją starszemu Cechu P. 
K. Ma j kowsk iemu . p 0 z a w i e s z e n i u szar fy na 
sztandarze wszyscy w szeregach pod p r z e w o d 
n ic twem starszego Cechu udal i się do ś w i ą t y 
ni celem wysłuchania Mszy św. Podczas nabo
żeństwa przy organach zagral i na skrzypcach, J 
pp. Stefan Herman 1 A. Urbank iew icz . Po 
skończonej Mszy ś * . *ło zebranych w k ró t k i ch 
i Podniosłych s łowach przemówi ł ks. Proboszcz 
Wagner . 

Po wspó 'ne i fo tograf i i udano się na śniadanie 
do podstarszego Cechu p. L. Bo rkowsk iego , 

na k tó re p r z y b y ł ks. proboszcz Wagner . 
W czasie śn iad\n ia nastąpi ło u roczys te w r ę 

czenie dyp lomów honorowych za długoletnią 
prace w Cechu pp. J. Zahiegl ińskiemu i L. Bor 
kowsk iemu. podczas k tórego p rzemówi ł ks. 
Wagner podnosząc zasługi jub i la tów, nad zjed 
noczeniem f r y z j e r ó w - chrześci jan. 

a . 

GEZPIECZEŃSTS--A! 

i WYPADJM. 
( — ) T ien ts in został przez samo lo ty japoń

skie zbombardowany i zamien iony w g r u z y . 
K i l k a tys ięcy osób cyw i l nych zostało zab i t ych . 
Pek in został ewakuowany przez w o j s k a ch iń 
skie i za ję ty przez w o j s k a j apońsk ie . 

(—) M i n i s t e r Eden oświadczył w Izb ie Gmin 
ze W i e l k a B r y t a n i a nie zgodzi się na ponowna 
oderwanie j a k i e j k o l w i e k p r o w i n c j i od Chin. 

(—) W Uia łogrodz ie odbył się pogrzeb pa
t r i a r c h y Ba rnaby . Wszys tk ie sk lepy były zam
kn ię te . Ca'e miasto udekorowane ża łobnym i cho 
r ą g w i a m i . W pogrzebie spośród osób o f i c j a l 
nych wzięli udział j e d y n i * dygn i t a r ze , zaproszę 
n i przez c z y n n i k i cerk iewne. Kadę regencyjna, 
reprezentował regent Stankoviez. Książe' re
gent Paweł byt obecny na nabożeństwie at . . : > 
n y m w L.ublanie. 

W pogrzebie n ie wz ią ł udziału ani jeden m i 
nis ter . W pogrzebie wzię ło udział 80.000 ludzi. 
Po prze jśc iu k o n d u k t u doszło do zajść, które 
z l i kw idowa ła żandarmer ia . 

W Moskwie został a resz towany b. ambasa
dor sowieck i w Berlinie Chińezuk o r a i rozeszły 
•te pog łosk i o aresz towan iu generalnego proku 
ra to ra Wyszyńsk iego . . 

( _ ) K r ó l Faruk egipski złożył wczoraj przy 
sięga na kons ty tuc ję i o f i c ja ln ie objął władzę 

(—) Po wyco fan iu się Romana Dmowskiego 
l życ ia po l i t ycznego obow iązk i prezesa Str. N a 
rodowego pe łn i d r Tadeusz Rie leck i b. p r z y w ó d 
ca młodz ieży -wszechpolskiej na terenie akade
m i c k i m i b. poseł na sejm. i 

(—) Senat uchwa l i ł wczo ra j ustawy śląskie-
Do lask i marsza ł kowsk ie j zgłoszono 3 interpel* 
cje 1) sen. Hassbada w sp rawie przyjęcia p n * z 
se jm ś ląsk i us tawy dotyczącej t ymczasowe j or 
gan izac j i kościo ła ewengel ick iego unijnego na 
G ó r n y m ś ląsku , 2) sen. Sejba w sprawie utwo 
rżen ia un iwe rsy te tu na Pomorzu , i 3) sen. Bo
browsk iego w sprawie podz iękowania metr . S» 
piehy w prasie za w y r a z y s y m p a t i i od społe
czeństwa. 

(—) Jak wiadomo, ukaza ł się nr. 1-szy p i 
sma „ M ł o d a Po l ska " , zawiera jący a r t y k u ł p ł k 
A d a m a Koca, jako k i e r o w n i k a Zw . Młodej. Po' 
s k i . Prosa cy tu je i omaw ia dalsze artykuł, 
fńz.ywiąznjąc «tv «n:n wierką wagą, y*ito do e 

r 1 
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nunc jacy j Ideowych nowego obozu. I t a k , ,Mło 
da Po l ska " m . i n . o m a w i a sprawę k o n f l i k t u 
między obozem czynu żo łn iersk iego a obozem 
n a r o d o w y m , k t ó r e m u daje miano obozu m y ś l i 
po l i t yczne j . 

M łodemu pokolen iu obce są te ró łn iee . P r a 
gnie ono bowiem syntezy m y ś l i po l i t yczne j a 
czynem zb ro j nym. 

D la zrea l izowania Po l sk i w i e l k i e j , Po l sk i 
przysz łośc i jes t zakończenie tego k o n f l i k t u . 
Młodzież mus i się starać o to , by ten na jw ięk 
szy d r a m a t porozb iorowej epok i był zarazem 
d rama tem os ta tn im . Stosunek swó j do tego k o n 
f l i k t u określa p ismo w ten sposób: 

„Na rodowa demokrac ja s two rzy ła ealą s z k t t w 
łę po l i tyczną, dala pierwsze zręby pod sisW" 
mat p o l i t y k i na rodowe j t w y t w o r z y ł a całą f i lo«o 
f ję narodową, logiczną, mocną, w y r o z u m i a ł a . 
Leg iony w v b r a ł y czyn. Ich idea p rzewodnia by 
ła mn ie j sk rys ta l i zowana ł jasna, n ie była u ł« 
ta w pisane f o r m y t w o r ó w i n t e l e k tu —- była 
wyczu ta , i n t u i r y j n n . Narodowa demokrac ja re -
nre zen to wa l a n r r e d wo jną i w l a t o w ą nacjona
l i zm t y p u po l i tycznego, l * s * ł o n y myś l só łn ier -
ską" . 

Synteza teiro * n ł n i e r s k i e g 0 i poi ł tyeznepo 
t y p u nac jona l is ty dokonać się i»«*e t y l k o w mło 
d y m poko len iu . Fokolenie starszo zby t duio 
wło* .v ł " swa -eh si ł w te wa lkę ,by mog ło j e j za 
przestać. Dlatego spory t rzeba zostawić ojeom 
nie dopuszczając do nrzenoszenia Ich w nasze 
pokolenie — p i " t . ,Młoda P o l s k a " , 

(—) Bu rm is t r z Ja roszyńsk i z Końsk iego ko
ło Radomska został oskarżony przez Związek 
b. w ieśn iów po l i t ycznych w K o n s k u , o zdradę 
działaczy n iepodległościowych za cara tu . 

' ( — ) Dz iś na sa l i I Sądu Okręgowege, > L o > 
dzi rozpoczął się proces wy toczony przez U r z ą d 
P r o k u r a t o r s k i p rzywódcom S t r o n n i c t w a Narodo 
wego w Ł o d z i , a mianowic ie adw. K a z i m i e n o -
w i Kowa l sk i emu , prezesowi Okręgowego Str . 
N a r . oraz A n t o n i e m u Czern ikow i ,b. radnemu 
k t ó r y m zarzuca się publ iczne pochwalenie zbro 
d n i . 

(—) Ks ięs two K e n t u przybędą do K a t o w i c 
w gościnę do pp . : Koz ie l ł -Pok lewsk ich dziś lub 
j u t r o rano. 

Ks ięs two K e n t u p r z y b y w a do Ka tow i c w ła 
snym samochodem 1 w ścis łym incogn i to . 

Jako z w y k l i t u ryśc i ks ięstwo podróżu ją bez 
ś w i t y , a nawet bez służącego, k tó rego ro le speł 
n ia szofer. 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
C h o r o b y w e n e r y c z n e m o c i o p i c o w i 

i s k ó r n e 

6-go Sierpn>a 2. T e l e f o n 118 -33 
przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiecz 

w niedziele i święta od 9—12.w pol. 

D o k t ó r 

J. S O Ł O W I E J C Z Y K 
Spe;. chorób wenerycznych i skórnych. 

ul. Piotrkowska 99. — Tel. 144-92. 
od 2 — 3, 5 — 6 i 8 — 9 wiecz., w niedzielę 
i święta od 9 — 12. W Lecznicy Prywatnej 

(Piotrkowska 88) od 6 — 8 wiecz. 

Dr med. 

J . H A J n A i* 
Choroby wewnętrzne. 

Mieszka obecnie Aleja Kościuszki 
róg Bandurskłcgo, tel. 163-12. 

Przyjmuje od godz. 4.30 do 6 po poh 



N W . » ! 

iDJil. 
>ty j apoń-
w g r u z y , 
zab i t ych . 

|ska eh iń -

[zbie G m i n 
i ponowne 
, Ch in . 
grzeb p a -
b y l y z a m -
b n y m i eho 
Sb o f i c j a l -
', zaproszę 
•ejjrencyjn*} 
t s i ą i e re 
wie z 4 . ; > 

\ jeden m i 
000 l udz i , 
jać, k tó re 

ambasa-
1 rozeszły 
ego p r o k u 

o r a j p"rzy 
ą ł w ładzę 
no wj. k iego 
a St r . N a 
. p r z y w ó d 
ile akade-

y aląekls-
i n te rpe l * 

j c i a p r i t z 
i sowe j or 
i jnego na 
iwie u t w o 

mm. Bo-
m e t r . S» 
od apole-

[ PIK. 
i r<>V. 
yku: ,̂ • 

l - g * y p i -
i yku ł p ł k 
I łode. 

a r t y k u ł 
iK" do 
t a k „ M ł o 
kon f l i k t u , 
i obozem 
>zu m y ś l i 

nice. P r a 
:ycznej i 

J, Po l sk i 
con f l i k t u . 
. n a j w i ę k 

zarazem 
tego k o n 

'a lą azk<«W, 
Bd a t s t * 7 ^ 
i lu f i l e t o 
> zumia ła , 
odnla b y 
by ła u le 
— n y ł a 

racja re -
nacjona-
łołnier-

fy f ine j ro 
o w m ło 
) y t d u i o 
to j e j za 
16 oJe»m 
•w nasze 

kiego k o 
Związek 
D zdradę 
u. 

ara > . • 
•z TJrzad 
. Na rodo 
t imierso-
go Str . 
radnemu 
nie zbro 

K a t o w i c 
dziś lub 

wic w ł a -
ito. 
żu ją bez 
role speł 

:YK 
imych. 
44-92. 
niedzielę 
•ywatnej 
ecz. 

Psychologia bohaterów przestworzy 

GOŁĄB W ARNU JAPOŃSKIEJ. 
Najlepsi wywiadowcy.! 

Meczet Omara. 

Berlińskie zrzeszenie hodowców gołę
bia pocztowego zamierza w niedalekiej 
Przyszłość wznieść w Szpandawie pomnik 
na cześć skrzydlatego bohatera przestwo
r y . Myśl tę już dawno zrealizowała Fran
i a , wznosząc ostatniemu gołębiowi z pod 
Vcrdun piękną statuę. 

%ło to uznanie złożone za nieocenio
na pracę "ołębi pocztowych, które w roku 
1 % W w ciężkich walkach pod Verdun by
ty jedynymi łącznikami między ludźmi, od 
dętymi od świata, a tymi, którzy czekali 
wiadomości od dzielnych obrońców twier
dzy. 

Do wspaniałych rezultatów doszła ho
dowla gołębi pocztowych w Japonii. 80.000 
Podniebnych łączników gotowych jest kaź 
dej chwili do spełnienia misji. Z liczby tej 
20.000 gołębi jest do dyspozycji wojska, 
reszta natomiast pomaga policji, rybakom, 
a przecie wszystkim dziennikarstwu. Wiel 

ki koncern prasowy ,,Asahi Shimbun" dy
sponuje stacją gołębią, umieszczoną na da 
chu swego okazałego budynku wydawni
czego w Tokio. Gołąb, pracujący na usłu
gach prasy, rozpoczyna swe loty informa
cyjne po 8 miesiącach wyszkolenia. Po 7 
latach idzie na zasłużoną emeryturę. Wy
dawnictwo szczyci się jednakże takimi o-
kazami, które już wiernie pracują przez 
20 lat. Świadczy to o wielkim przywiąza 
niu rodzinnym gołębi, odznaczających się 
niejednokrotnie pewnymi walorami psychi
cznymi. 

O przebiegu wydarzeń pod Pekinem i 
Tsientsinem, jakie z takim naprężeniem 
śledził świat, informowały z nadzwyczaj 
ną sprawnością stacje radiotelegraficzne 
i., gołębie. Tam, dokąd nie mógł dotrzeć 
mikrofon, lub obserwator wojenny, tam 
wszędzie był gołąb pocztowy, dostarcza 
jacy do metropolii meldunki, wysłane 

zgubiła wykolefonego lekarza. 
około Przed kilkoma dniami popularny lekarz | tygodni przegrał z bokmacherami 

chorób kobiecych, dr Webster został po- * * n , a C K 

strzelony przez dwóch nieznanych osobni
ków w chwil ' u, gdy opuszczał swą willę w 
W Rhode Island. Mordercom udało się 
zbiec, ponieważ we wczesnych godzinach 
rannych ulice w tej części miasta są z u -
Pdnie puste. 

Dr Webster miał jeszcze silę w y k r z t u -
S l ć k i l k a słów, a mianowicie: 

— Odwieźcie mnie s z y b k o d o s z p i t a l a . , 
wszystko opowiem... 

A , Ł ' zanim przybyło a u t o p o g o t o w i a , 
38-lctnj lekarz wyzionął ducha. 

° r Webster b y ł ulubieńcem kobiet z 
najlepszych sfer towarzyskich Nowego 
Jorku. Opowiadano sobie na ucho o pow
staniu jego olbrzymiego mienia, ale nikt 
n i e mógł udowodnić, że zdobył je nieucz-

I # l / iano tylko, że dr. Web 
st^r je>t zapalorwm karciarzem i że wiele 

puniędzw poświęcał wyścigom, 
łedztwo w tej tajemniczej sprawie po 

toczyło, się w i ę c w t y m kierunku. J a k się 
O k a z u j e W e b s t e r w c i ą g u ostatnich k i l k u 

50.000 dolarów i "nie mógł spłacić tej su
my, a bokmacherzy nalegali aby uiścił na 
leżność. . . . . . . 

Wywiadowcy nowojorskiej policji do
szli do przekonania, że dr Webster znajdu 
jąc się w sytuacji bez wyjścia, zwrócił 
się do jednej ze swych zamożniejszych pa 
cjeiitek i żądał, większej sumy pierugdzy, 
grożąc, iż.w przeciwnym wypadku zdradzi 
jej tajemnice mężowi. 

Kobieta chcąc się obronić przed szan
tażem ze strony lekarza, najęła dwóch l u 
dzi ze świata podziemnego, którzy z zim
ną krwią sprzątnęli d-ra Webstera ze 
świata. Na razie władze nie mogły jeszcze 
wpaść na trop płatnych zabójców jak i 
ich „pracodawczyni". 

Aresztowano sekretarkę lekarza chorób 
kobiecych Dorotę Gilligan i jej najlepszą 
przyjaciółkę Elżbietę Price. Władze przy
puszczają, że z zeznań sekretarki, która re 
jestrowała klientelę lekarza ,zdoła się u-
stalić nazwisko pośredniej zabójczym d-ra 
Webstera. . . . , 

przez żołnierzy japońskich. 
Organizacje rybackie są zaopatrzone w 

liczne gołębniki, które, zabierane na dale
komorskie połowy, oddają nieustannie cen 
ne usługi, stanowiąc nerw porozumienia 
między rodziną na lądzie i rybakiem na mo 
rzu. Tak samo szczyci się ze swych raso
wych ptaków policja tokijska, która ucho
dzi w świecie za najsumienniejszą. 

Zainteresowanie się gołębiarstwem ra
sowym nie jest tylko przyjemnością mło
dzieży lub wieśniaków. Przy uniwersytecie 
w Kioto istnieje grupa psychologów, któ
ra ze szczególnym zamiłowaniem zajmuje 
się psychologią bohaterów przestworzy. 
Psychologowie ci stwierdzili porównawczo, 
że podobnież jak człowiek, gołąb w mniej 
szym zakresie, oczywiście, posiada szereg 
sił którymi dowolnie rozporządza. U gołę
bi wysiłek kończy się wtedy najczęściej, 
kiedy odczuwa zmęczenie. Umiejętność po 
konywania tego zmęczenia stanowi istotną 
wartość gołębia pocztowego. Wyszkolenie 
gołębia w armii japońskiej idzie właśnie w 
tym kierunku, aby zharmonizować spraw
ność fizyczną z wartościami psychicznymi. 
WoLnym gołębiem pocztowym nazywają 
uczeni japońscy tego, u którego zauważą 
dużą sprawność fizyczną z naddatkiem 
wartości psychicznych. 

Wielki mufti mahometan, który miał być aresztowany przez Anglików za ,podżega 
nie do rozruchów" zamknął się z najbliższymi współpracownikami w słynnym me

czecie Omara (na ilustracji), 

MAKABRYCZNA RZEKA. 
Wyłowienie ludzkiego tułowia-

W rzece Cuyahoga, przepływającej nowania porządku i spokoju w stalow-
przez miasto Cleveland, znaleziono i wyło niach. . 
wiono tułów ludzki, który zauważył jeden Była to raczej dolna część tułowia^ ^ 
z szeregowców milicji przysłanej dla pil-

NIESPOKOJNY OBIAD 
„Odpoczynek" mordercy w piwnicy. • 

Krwawy dramat na tle pijaństwa roze 
grał się przed kilku dniami w Neufchatel 
we Francji. 42-Ietni drwal Dezydery Yve 
posprzeczał się w czasie obiadu ze swo
ją kochanką Marią Blavette. W obronie ma 
tki stanęła córka, 18-lctnia Emilia. Gdy 
drwal chciał rzucić się na dziewczynę z 
talerzem w ręce, zjawił się zwabiony ha
łasem przechodzień, 47-letni Guettel i po
skromił drwala. Tymczasem koło domu ze 
brało się kilkanaście osób. Gdy kochanka 
drwala, jej córka i Guettel wyszli z domu 
zjawił się nagle ze strzelbą w ręku Yve i 
zanim obecni zdołali się schronić, strzelił 

do całej grupy osób. Pani Blavette, trafio
na w serce, zginęła na miejscu, poza tym 
ciężkie rany odniosły jeszcze dwie inne o-
soby. 

Yve po strzale udał się do piwnicy, 
gdzie spokojnie pił wino. Skorzystał z te
go jego sąsiad i zakradł się do piwnicy, 
ażeby rozbroić pijaka. Chwycił więc sto
jącą opodal niego strzelbę, ale pijak za
czął się bronić. Po dłuższej walce udało 
się wkońcu rozbroić i unieszkodliwić drwa 
la,.którcgo napól przytomnego osadzono w 
więzieniu. 

częto szukać w rzece i wnet znaleziono gór 
na część tułowia odciętą od dolnej przez 
brzuch; golenie od ud do kolan i górną 
część ramienia odciętego od tułowia i prze 
ciętego w łokciu. 

Od obu części tułowia odcięto resztę 
członków, a więc głowę, ręce, nogi. Jest 
to już dziesiąty tułów znaleziony nad rze
ką Cuyahoga w Clcveland, w ciągu ostat
nich paru lat. 
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1 się na taką< placówkę 
do Paryża. 

Ciotka Amelia wyszła zamykając za s#bą drzwi i wte
dy Zosia — pomimo grożmej sytuacji — o mało nie 
parsknęła śmiechem: za drzwiami właśnie ukryty był 
Jerzy z miną jednocześnie rozbawioną.i zakłopotaną. 

— Niech pan prędko teraz wyjdzie... wypuszczę pa
na... Co źa przygoda! 

— Czy zdążę wyjść... nie chciałbym pani narazić na 
przykrości... 

Zosia szybko wyjrzała do przedpokoju i chwilę na

słuchiwała.-^ 
— Prędko! Ciocia w swoim pokoju, bo tam jest apte

czka... 
Poskoczyli oboje do drzwi wyjściowych. Zosia ujęła 

zatrzask, aby go odkręcić. Nie chciał się otworzyć. Za
wsze otwierał się łatwo i lekko. 

— O Boże! — szepnęła — zaciął się... Ciocia wraca 
Boże!.. 

Wepchnęła Jerzego za wiszącą przy drzwiach ciężką 
kotarę, umieszczoną tam dla ciepła i w jednej chwili zna
lazła się w swoim pokoju. 

Na szczęście ciotka Amelia weszła do przedpokoju, 
kiedy Zosia już siedziała u siebie na foteliku. 

— Masz, moje dziecko, termometr i zaraz zmierz 
temperaturę... Nigdy n i e - dz i a ł am, abyś tak dziwacznie 
wyglądała jak teraz... A czy nie boli cię gardło, albo coś 
innego? 

— Nie, ciociu, nic mnie nie boli i gorączki też na 
pewno nie mam... Zdenerwowałam się trochę i to wszy
stko... 

— Lepśej, jak zmierzysz, będę spokojniesza... — 
i mówiąc to usiadła na kanapce, czekając na rezultat mie
rzenia temperatury. 

— Wyobraź sobie, jaka jestem roztargniona: miałam 
załatwić takie ważne dla mnie sprawunki i dla ojczulka 
twego niektóre rzeczy i wyszłam bez pieniędzy! Zo
rientowałam się dopiero w sklepie, jak trzeba było pła
cić... 

Zosia nie się nie odzywała. Całą myślą była tam, 
w przedpokoju, za kotarą, gdzie był ukryty Jerzy. 

„ Nie ma mowy, aby sam otworzył sobie ten głupi 
zamek myślała zdesperowana — i jeżeli cioci zbierze się 
na specjalną troskliwość, to Bóg wie do której biedak 
będzie tam stać... Co za okropna sytuacja, dosłownie bez 
wyjścia..." 

Trzeba było za wszelką cenę wysłać ciotkę po coś 
z pokoju i korzystając z wolnej chwili wypuścić Jerzego. 

— Cipciu... — rzekła — tak mi się strasznie pić 

chce... MrJże mi ciocia da wody z sokiem... albo może 
szklankę lemoniady tak, wie ciocia, jak nieraz sobie ro
bię... wycisnąć trochę cytryny i cukier... 

A le i dobrze moja mała, zaraz dostaniesz. 
I skwapliwie zadzwoniła na pokojówkę. 
Zosi ręce opadły beznadziejnym ruchem na kolana. 
Weszła Zuzia. 
— Przynieść zaraz panience szklankę lemoniady. Ty l 

ko najpierw dobrze cukier rozmieszaj, a potem dopiero 
wyciśnij cytrynę... 

— Słucham proszę pani — posłusznie oddaliła się 
spełnić polecenie. 

W pokoju zapanowało milczenie. Ciotka co chwila 
spoglądała na zegarek. Wreszcie powiedziała: 

— No to już możesz wyjąć. 
Zosia wyjęła termometr i przyjrzała się ile pokazuje. 
— Miałam rację, ciociu, że mi nic nie jest: 36 i 8. 
Ciotka Amelia sprawdziła jeszcze sama, założywszy 

uprzednio okulary, i twarz rozjaśniła się jej widocznym 
zadowoleniem. 

— No to Bogu dzięki! A taka już byłam niespokoj
na... W każdym razie możesz położyć się trochę i może 
dam ci jakich kropli uspakajających, dobrze? 

_ Dobrze, ciociu, bardzo proszę. 
Ciotka podreptała znowu do swego pokoju. Zosia 

wypadłą jak strzała po przedpokoju i do drzwi wyjścio
wych. Nic już nie mówiąc od razu zaczęła szamotać się 
gorączkowo z zatrzaskiem. 

— Czy kto dzwonił, proszę panienki? — usłyszała 
raptem w głębi przedpokoju głos Zuzi. 

Tak mi się zdawało — odpowiedziała, czując, że 
teraz musi już nastąpić katastrofa. 

W tei chwili otworzę, panienko — ciągnęła dalej 
Zuzia, stawiając obok telefonu szklankę z lemoniadą 
i idąc do drzwi. 

Teraz ona z kolei zaczęła się męczyć z zatrzaskiem. 
— Nie, nie, Zuziu... mnie się chyba tylko zdawało... 
— Czy to kto do nas idzie? — zapytała ciotka, sta

jąc w drzwiach stołowego pokoju. 
—Panience się zdawało, że ktoś dzwon:!... Ale to 

gorsze, że nie mogę w żaden sposób otworzyć zatrza
sku... Czyżby się zepsuł? 

Ciotka Amelia podeszła do drzwi i chwilę przygląda
ła s;ę zafrasowana manipulacjom Zuzi koło zamka. 

— Nic sama nie poradzisz, jeżeli coś się zepsuło. 
Trzeba iść do stróża i zaraz niech sprowadzi ślusarza. 
Ale zapytaj się przez drzwi kto tam. 

— Kto tam? — spełniła polecenie. 
Nie było żadnej odpowiedzi. 
— O, chyba już otworzę — zawołała Zuzia — tylko 

odsunę kotarę, bo ciemno. 
Zosia zmartwiała. 
Zuzia szarpnęła kotarę do samej ściany. Nie było za 

nią nikogo. 
Zosia klasnęła w ręce radośnie, zakręciła się na pię

cie i wpadła do swego pokoju. 
Okropny, nieznośny, ciężki kamień spadł jej z serca! 

Oczywiście domyśliła się łatwo, że w międzyczasie Je
rzemu udało się otworzyć zamek i wyjść niepostrzeżenie. 
Jakim sposobem zamek znowu się potem zaciął, nie wie
działa, ale to już był szczegół bez znaczenia i nic ją nie 
obchodził. 

I teraz, gdy groza sytuacji minęła, Zosię ogarnęła fa
la niewypowiedzianej radości, wesołości, poczucia szczę
ścia i niemal skrzydeł u ramion! Wszystko co z powo
du Jerzego było w niej dotychczas czarną myślą, depre
sją, smutkiem — pierzchło bez śladu. Dwie rzeczy naj
ważniejsze i najbardziej istotne stały się teraz dla niej' 
pewnikiem niezbitym: kocha Jerzego i jest przez niego 
kochana. 

„Nie powiedział mi nic — myślała rozpromieniona 
wewnętrznie — ale ten pocałunek... To przecie najcudo
wniejsze, najprawdziwsze, najszczersze wyznanie... to 
sama miłość.. Jeżeli się nie kocha, nie można przecie tak 
całować!.." 

I na samo wspomnienie tego pocałunku uczuła lekki, 
zawrót głowy, a w całym ciele przez jeden moment dzi
wną, nieznaną j.oj dotąd błogość. 

— Jerzy... — szepnęła cichutko sama do siebie — 
Jur... Tak, tak go będę nazywać — Jur... Jur... 

Raptem wpadła do pokoju ciocia Amcia i przestraszo
nym, drżącym głosem wołała od proga: 

— Zosiu! Zosiu! Chyba złodziej jest w mieszkaniu... 
O Boże, Boże! Patrz! Zuzia znalazła tę rękawiczkę pod 
drzwiami!.. 

Zosia z trudem powstrzymała wybuch śmiechu. I już 
w następnej chwili żal jej się zrobiło niezmiernie biednej 
przestraszonej cioci Amci i przykro — że pierwszy raz 
w życiu weszła na drogę kłamstwa. Uprzytomnia sobie 
to tak jasno i wyraźnie, że w poczuciu wstydu wobec 
samej siebie zaczerwieniła się po uszy. 

Ciotka przyjęła to, jako objaw przerażenia i tym bar
dziej sama wylękniona, zapytała: 

— Co robić?. ^d . c. n.}. 
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Zarząd Naczelnej Izby Lekarskiej po-
tanowił wziąć udział w pracach kongre

su lekarzy, który odbędzie się niebawem 
w Warszawie. Izba uważa, że potrzeby 
zdrowotności i stanu lekarskiego wymaga 
ją wypowiedzenia się lekarzy polskich na 
powszechnym kongresie. 

* * * 
Komisja finansowo - budżetowa I tady 

Miejskiej zajmie się „reformą smieciarską" 
Warszawa należy do unikatów pod wzglę 
dem sposobu wywozu śmieć!. Likwidacja 
tego stanu rzeczy była konieczna ze wzglę 
dów higienicznych. Niestety, brak odpowie 
drtich przepisów, nie pozwalał miastu na 
przejęcie wywózki śmieci własnym tabo
rem z domów prywatnych. Postanowiono 
zatem rozpocząć reformę od domów miej-
rkich ł państwowych oraz tych nierucho
mości prywatnych, których właściciele zgo 
dzą się dobrowolnie na wprowadzenie bez 
pylnej wywózki odpadków. Zakład Oczy
szczania Miasta, który ma sobie powierzo 
ne przeprowadzenie całej akcji, zamówił 
za granicą kilka samochodów, przystoso
wanych specjalnie do wywózki śmieci. 
Hermetyczne wsypy do śmieci zamówiono 
w fabrykach krajowych. Będą one ustawio 
ne na podwórzach, bądź w krytych pomie 
szczeniach zamiast obecnych tak szpet
nych śmietników. Chociaż cała ta akcja 
jest na razie dopiero w stadium przygoto
wań, właściciele wielu domów wyrazil i już 
gotowaść zainstalowania miejskich wsy
pów i powierzenia wywózki odpadków 
Zakładowi Oczyszczania Miasta. Komisja 
finansowo - budżetowa rozpatrzy i uchwali 
statut opłat za tę wywózkę śmieci. Obe
cnie opróżnienie śmietnika kosztuje wła
ściciela domu od 3 do 5 złotych. 

• • • 
W czerwcu Warszawa zużyła 3 3 % 505 

metrów sześciennych wody filtrowanej, co 
wynosi około 92 litrów na dobę na jedne
go mieszkańca. Maksymalne zużycie wo 
dy zanotowano dnia 12 czerwca, wynosi
ło ono 137 391 m sześć. Wzrost zużycia 
wody spowodowany został niewątpliwie 
upałami. ' 

• • 0 
Na ostatnim zebraniu właścicieli ap

tek postanowiono nie stosować żadnych 
opustów w aptekach, z wyjątkiem recept 
na użytek lekarzy, którym przyznano 25 
procent rabatu na receptach, 10 procent 
na specyfikach oraz dla ubogiej ludności 
10 procent, o ile lekarz specjalnie taką rę
ce, oznaczy. Inne rabaty są; niedopu
szczalne i będą ścigane przez komisję wy
konawczą do spraw etyki zawodowej. 

• • • 
W bieżącym tygodniu rozpoczną się 

prace w związku z uporządkowaniem pla 
cu Józefa Piłsudskiego. Plac otrzyma no
wą szatę dekoracyjną. Obramowany zo
stanie wokół parometrowej szerokości 
pasami zieleni i kwietnikami. Przez śro
dek, w kierunku od Krakowskiego Przed
mieścia w stronę grobu Nieznanego Żoł
nierza ułożony zostanie szeroki chodnik z 
płyt białego piaskowca. Podobne acz węż 
sze już chodniki przedzielać będą plac 
skośnie w kierunku na wyloty ulic Kró
lewskiej i Wierzbowej. Pozostałe wolne 
części placu wysypane zostaną żwirem. 
Jako, ze wszechmiar pożądaną inowację 
należy podkreślić, że wreszcie uwzględnio 
no miejsca dla parkowania samochodów, 
które w specjalnie wyznaczonych pun
ktach wzdłuż ul. Królewskiej, Ossoliń
skich i gmachów hotelu Europejskiego i 
Sądu Wojskowego będą miały wyznaczo
ne na postój obszerne tereny. 

K R A T E C Z K I . 

PIOSENKI TAS1A. 
Głośna 

Jesteśmy biednym, nieszczęśliwym 
miastem. Poznań ma Targi, Wilno ma tar
gi, Katowce, a Łódź ma — guzik. W każ
dym łódzkim sklepie każdy klient z każ
dym kupt-cm targują się o pięć groszy, a 
Targów w Łodzi nie ma. To jest niespra
wiedliwe, zwłaszcza, że posiadamy takie 
kolosalne zdolności do targowania się. — 
Gdy na starówce żądają za jakiś towar 
20 złotych, wiadomo, że zawodowy łodzią 
nin potrafi go kupić za 6 złotych. Dlatego 
tawiam wniosek, aby w Łodzi zorganizo

wano doroczne wiosenne, letnie, jesienne 
łub zimowe, jak kto wol i , Targi . 

Z eksponatami zmartwienia nie będzie. 
Możemy wystawić wspaniały pawilon psy 
chiatryczuy, w którym zgrupuje się wszy
stkich łóvlzkich idiotów. Celem uniknięcia 
zrozumiałego natłoku eksponatów w tym 
dziale, wybierać się będzie wyłącznie co 
wspanialsze objekty, od posiadających śre 
dnie wykształcenie począwszy. Poza tym 
możemy wystawić dział sztuk, jakich teatr 
wystawiać pic powinien, a w ostatnich la
tach wystawiał. Dalej możnaby zrobić 
dział oszczędności mydła. Pokaże się pier
wszą lepszą łódzką rodzinę, składającą się 
z dziesięciu osób, która w ciągu dwóch lat 
zużywa zaledwie jeden mały kawałek my
dła. 

Słowem posiadamy wiele możliwości, 
tylko, niestety, nie wykorzystujemy ich. 
Ludzie chodzą smętnie po Piotrkowskiej 
i nie wiedzą, co robić, a tu leży odłogiem 
taka piękna dziedzina, jak Targi. Już so
bie wyobrażam, ilu ludzi znalazłoby przy 
nich zajęcie, ile pięknych nadużyć zosta
łoby popełnionych przez spryciarzy lokal
nych i importowanych, ile komitetów z i-
Joma prezesami możnaby ukonstytuować, 
ile dyplomów honorowych wydać, ile wód 
ki wypić, ile intryg uknuć, ile ludzi „pod
ciągnąć" i ilu spławić, słowem Targi, to 
palące zagadnienie łódzkiej doby obecnej. 

Nie wątpię, że mój projekt zostanie ra 
dośnie podchwycony przez właściwe czyn 
niki. Tylu głupków czeka na stanowiska 
prezesów i przewodniczcych, że nie nale
ży ich dłużej denerwować faktem, że in:ty 
idiota już jest prezesem, a oni jeszcze nie 

Zresztą Targi będą również miały po
ważne znaczenie gospodarcze. Przyjadą 
goście z zagranicy, którzy nawet będąc w 
Polsce nigdy jeszcze Łodzi nie widzieli, a 
sam fakt zobaczenia prawie 700-tysi*}czne-
go miasta o takim wyglądzie, jak Łód* , 
wart jest odbycia trzydniowej nawet po
dróży. Napłyną więc do naszych kieszeni, 
ku uciesze komisji dewizowej, funty, mar
ki, franki i dolary, staniemy się sławni w 
Europie, gdzie prasa poda mniej więcej 
następujący opis swoich specjalnych ko
respondentów: 

„Niezwykła gościnność m. Łodzi. Spe
cjalnie na przybycie zagranicznych gości 
Łódź zdobyła się na gigantyczny wysiłek 
i przebudowała szereg dzielnic tak, jak wy 
glądały przed kilkuset laty. Ile pracy mu 

siano włożyć w to, aby usunąć z tych di iel 
nic na czas Targów kanalizację, wodocią
gi, skwery, kwietniki itp. He pracy musia
ło kosztować odrapanie domów, by przy
brały one wygląd starych ruder? Wszyst
ko to zrobiono w rekordowym czasie i za
graniczni goście Łodzi z prawdziwym u-
znaniem i podziwem oglądali miasto ' 
przed dwustu lat. Mili mieszkańcy — tu
bylcy, chcąc się dostroić do całoici, rów
nież chodzili brudni i obdarci i jeździli 
tzw. dorożkami, pochodzącymi z wieku 

osiemnastego. Dlatego też zapewne r.ie 
pokazywano nam w Łodzi sądnego muze
um, gdyż wszystkie eksponaty zostały zu
żyte dla dekoracji miasta. 

Boisko sportowe na cmentarzu kościelnym. 
Ludność odwołała sic do premiera gen. Sławoj-Składiowskiego. 

JASIO. 
Jan Wojczalski w dniu 18 czerwca rb. 

zalał się jak... jak... no strasznie się chło
pak zalał i wracając w nocy ulicą Rzgow
ską do domu nieludzko się awanturował. 
Najpierw śpiewał, następnie ryczał, a u-
spokajany przez posterunkowego zrobił mu 
awanturę i zastosował tzw. opór władzy. 

Musiał to być opór dość silny, gdy>. 
Jan Wojczalski skazany został na dwa ty
godnie aresztu. 

Jerzy Krzecki. 

JĘDRZEJÓW, 30.7 — Katolicka Agen
cja Prasowa donosi: Ludność katolicka Ję
drzejowa i okolic poruszona jest następują 
cą przykrą sprawą. W starożytnym koście
le w Jędrzejowie spoczywają relikwie bł. 
Wincentego Kadłubka. W sierpniu rok 
rocznie przybywają tu liczni pątnicy nic 
tylko z Ziemi Kieleckiej ale i z całej Polski. 
Przy świątyni znajduje się niewielki plac, 
dawne cmentarzysko klasztorne, otoczony 
resztkami murów obronnych, zbudowanych 
częściowo przez Austriaków w czasie woj 
ny światowej. Na tym to placu miejscowy 
powiatowy Komitet Wychowania Wojsko
wego i Fizycznego, postanowił zbudować 
boisko sportowe. 

Ponieważ cmentarzysko położone tuż 
przy kościele uważane jest za miejsce świę 
te i popisy sportowe będą niewątpliwie 
przeszkadzać nabożeństwom w świątyni, 
jeszcze przed rozpoczęciem budowy boiska, 
katoliccy mieszkańcy Jędrzejowa i okolic 
zwrócili się z prośbą do starosty, aby za
niechał zamierzonej budowy na niewłaści

wym miejscu. P. staroście złożono kilka* ^ 
podań, zaopatrzonych w tysiączne podpisy. 
Niestety starania parafian nie odniosły sku
tku. Ostatnio odwołano się do premiera 
gen. Sławoj-Składkowskiego. 

EfllE GŁOWY ffeaffWiU 
PAinzc i f J f l * i t P H O S i u l W A M - D A J Ą 

gOYZ SA JUł NAS'.^OPWNICTWA. 

MrrsmMNt moji iu . H I O E K O mw/Oł iNl ł KOWTKIM 

o d p o w i e d z i a ł a n a list mieszkańca J a r o s ł a w i a , 
kował mu za gratulacje i wyjątkowo ze
zwolił na wyjazd i osiedlenie się we Wc-y 
szech. 

KĄCIK RADIO 
PIĄTEK, 80 L IPCA. 

Warszawa I (Raszyn) 
I inne Rozgłośnie Polskie. 

15.45 Wi» dom ości gospodarrta 
16.00 Rozmowa • chorymi — M Lwowi 
16.15 Koncert fortepianowy — re Lwowa 
16.45 Nasi emigranci w drodze do Ameryki — re

portaż a Torunia 
17.00 Lekka mazyka kameralna — a Krakowa 
17.50 Z wablkirm na rofacia — pogadanka 
18.00 Program na jutro 
18.05 Pogadanka konkursowa 
18.10 Mnayka a płyt 
18.50 Pogadanka aklaalna 
19.00 Praerwa 
19.05 Transmisja opery Wolfganga A. Motarta pt. 

„Het czarodziejski" i Salzburga 
W przerwie około g. 20.15: Dziennik wie

czorny i pogadanka aktualna 
22.05 Powieli mówiona: Wakacje pani Wandy" 
22.20 Muzyka taneczna i płyt 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

wiadomości meteorologiczne i przegląd prasy 
23.00—2.00 Programy lokalna 

Łódź, Jak Raszyn, oraz: 

12.15 Program na diii 
12.20 Parę informacyj 
13.55 Mnayka t płyt 
15.00 Jak spędzie świfto? 
15.05 Muzyka salonowa z płyt 
15.42 Łódzkie wiadomości giełdowe 
18.00 Literatura przez mikrofon dla wszystkich 

„Jagmcszka albo Panna na Niedźwiedziu" — 
historia iicie«zna 

18.15 Wiązanka pieśni lndowyeh śląskich —• płyty 
z Katowic 

1R.45 Łódzkie wiadomości aportowe 
22.20 Muzyka taneczna — płyty z Warszawy 
31.00—23.30 Muzyka taneczna i płyt 

Jadowity gatunek much 
„grasuje" w Tarnowie. 

Z Tamowa donoszą: 
Przechodzący ulicą tarnowski lekarz-

dentysta, Jakób Wandstcin, ukłuty został 
w przegub ręki przez muchę. Ręka lekarzo 
wi momentalnie spuchła, a żyły na niej za
częły czernieć. Naprędce zebrane konsy
lium tarnowskich lekarzy poleciło natych

miast pacjenta przewieźć na klinikę do 
Krakowa, gdzie chory oddany będzie pod 
specjalną obserwację. 

Tydzień temu podobnemu złośliwemu 
ukąszeniu uległ inny tarnowianin, H. Weiss 
Widocznie w mieście grasuje specjalnie ja 
dowity gatunek much. 

Z Jarosławia donoszą: 
Swego czasu donosiliśmy o pewnym 

stanisławowianinie, który listów, złożył gra 
tulacje i wyraził swą radość Mussoliniemu 
z powodu zwycięskiej wojny nad Abisyń-
czykami, przy czym wyraził życzenie za
mieszkania na zawsze we Włoszech. Po 
pewnym czasie ów stanisławowianin otrzy 
mał odpowiedź, w której Mussolini dzię-

SOBOTA, 81 LIPCA. 

Warszawa I (Raszyn) 
hne Rozgłośnie Polskie. 

i ' * m 
i 

6.15 Pieśń poranna 
6.18 Gimnastyka 
6.38 Muzyka a płyt 
7.00 Dziennik poranny 
7.10 Muzyka a płyt 
8.00 Praerwa 

11.67 Sygnał czasu j hejnał • Krakowa 
12.03 Dziennik południowy 
12.15 Jak zwiększyć wydajność naszych wdów? — 

pogadanka 
12.35 Koncert orkieatry 
11.00 Praerwa (Programy lokalna)' 
15.45 Wiadomości gospodarcza 
16.00 Słuchowisko dla dateei młodzaych 

ka Maja i Jej przygody" — ae Lwowa 
T6.S0 Koncert orkieatry — a Krakowa 
17.10 Polskie pieśni i uhre*V fo r tnp l 

17.50 Darabaani po Caeremoaan — pogadanka 
11.00 Nasz program 
18.10 Program na jutro 
18.15 Zapomniane pioaenki chóru Eryana — płyty 
lB.r.O Pogadanka aktualna 
19.00 Konrert orkiestry marynarki wojennej — 

i Gdyni (przez Toruń) 
19.40 Pogadanka aktualna 
19.50 Wiadomości sportowa 
20.00 Audycja dla Pniaków aa granica 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Przegląd prasy rolniczej — z Wilna 
21.05 Muzyka lekka i taneczna w wykonaniu ma

łej orkiestry P. R. 
W przerwie o g. 21.45: Nowości l iterackie 

22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 
komunikat meteorologiczny i przegląd prasy 

23.00—2.00 Programy lokalne 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
12.15 Program na dziś 
12.2(1 Purr informacyj 
15.00 Nasz program 
15.10 Poradnik sportowy 
15.15 O wszystkim po trosiku 
15.20 Śpiewa chór Juranda — 
18.00 Muzyka z płyt 
18.25 Audycja literacka 
18.45 Wiadomości spostowe lokalne 
20.55 Rozmowa z radiosłuchaczami 
23.00 Motyka lekka 1 taneczna z kawiarni E u r ° -

pcjokicj w Łodzi 
23.30—0.10 Koncert ayeaeń 

Tym razem niejaki Schame SchSchter 
z Jarosławia, idąc, zdaje się, śladem owe
go stanisławowian., popróbował szczęścia 
i bezpośrednio po uroczystościach koro
nacyjnych w Angl i i , napisał list do króla 
Jerzego VI. , w którym, złożywszy mu gra
tulację z okazji koronacji, prosił o umożli
wienie mu przyjazdu do Angl i i , przy czyitl 
zaznaczył, iż nie będzie ciężarem tamtej
szemu społeczeństwu, gdyż przebywający 
tam krewni ułatwią mu znalezienie pracy, 

W tych dniach uradowany Scliam* 
Sohachter otrzymał z kancelarii królew
skiej Jerzego VI. pismo, w którym król 
dziękuje za gratulacje i zawiadamia, iż 
w sprawie przyjazdu do Angl i i należy się 
zgłosić w odnośnym konsulacie w War
szawie, który jest przez kancelarię króleW 
ską powiadomiony o wszystkim i załatwi 
sprawę na miejscu. Schame Schachter, nie 
czyniwszy nawet żadnych przygotowań, 
pierwszym pociągiem u d a l / r i ' 1 do konsu
latu w Warszawie. ,.r 

P O L S K I E BIURO P O D R Ó Ż Y 

Ł ó d ź . P i o t r k o w a * * 1 6 , 6 5 i 1 4 6 . 
f e l . 101-01 i 266 50 (SgoiMiainta dtrcintai 

6-dniowa wycieczka 

(Rumunia) 
od 8 do 13 sierpnia 1937 r. 

xl. 25.-

Zapisy do dnia 3 sierpnia r. b. 

tylko w Orbisie 

H. PALMIER. 

Ciernie kariery. 
— Już wiem, co dam na obiad Lu

bekom — powiedziała do męża pani Małat. 
— Naucz się, moja droga mówić: ba-

ronostwo Lubec'owie. Kupili sobie tytuł, 
należy ich tytułować, tym bardziej, że i dla 
nas to zaszczyt niemały gościć u siebie 
arystokrację. Może mi się to ogromnie przy 
dać, gdy wiosną będę kandydował na po
sła. Naturalnie przede wszystkim lud mu
szę mieć za sobą, ale wiesz, że sprytu mi 
nie brak. Zaraz ci powiem, jak zamyślam 
upiec dwie pieczenie przy jednym ogniu. 

Pani Malat z uznaniem patrzy na mał
żonka. 

— Ty to masz głowę! — podziwia 
wzdycha. 

Pewno jej przykro, że sama nie wpa 
dła nigdy na żaden genialny pomysł. 

— Więc wyobraź sobie, że na czas 
oobytu u nas baronostwa zaprosiłem także 
:ako gościa syna jednego z mych robotni
ków. Nazywa się Salatier. Wieść o tym 
ozniesie się daleko i wyborcy moi pójdą 
v ogień, o to, że nie ma większego demo-
T.aty niż ja. A co, może źle wykombino-
•.r.'.'m? 

Pan.'.- Malat odwołano do kuchni, wo-
ec czego nie wyraziła swego zdania. 

Salatier przybył rannym pociągiem po 
całonocnej podróży trzecią klasą. 

Gościnny gospodarz pojechał po niego 
na kolej. Wsiadając do auta, młody czło
wiek wydał okrzyk radosnego zdziwienia. 

— Nie wiedziałem, że szoferem u pana 
jest mój chrzestny! — zawołał. — Pozwoli 
pan, że siądę przy nim? 

— Dobrze, chłopcze, doskonale! Pra
gnę, abyś się czuł u mnie jak najlepiej. 

— Niech się pan o to nie kłopocze! 
Salatierowi usta się nie zamykają, nie 

może się nacieszyć ze spotkania. 
Stają wreszcie przed willą. Pan Malat 

piowadzi gościa do zarezerwowanego dla 
niego obszernego pokoju. 

— Zaraz po śniadaniu wyruszamy na 
wycieczkę, chcę panu pokazać cuda Ri-
viery. 

Ale dziwnie długo trwała toaleta mło
dzieńca. Niecierpliwie czekano na niego, 
by podawać. Gdy nazbyt się już to prze
ciągało, zastukano do drzwi. Cisza. Mi l 
czenie. W pokoju nie było nikogo. Salatier 
odszukał chrzestnego w garażu i zabawiał 
się z nim wesołą rozmową. 

Siłą go wyciągnięto. 
— Czyż pan nie głodny po podróży 

— pyta troskliwa pani domu. 
— Jeszcze rak. proszę pani! Dwanaście 

godzin nic nie jadłem! 
Gospodarze z przyjemnością patrzą na 

wilczy apetyt współbiesiadnika, którego 
głosu nie słychać, gdyż wciąż ma pełne 
usta. 

W aucie tym razem pan Malat siadł 
przy szoferze. Gościa zabawiała, jak mo
gła pani. Wypytywała gd o rodziców, ro
dzeństwo, upodobania i zamiary na przy
szłość. Wymowę jej i dobre chęci paraliżo 
wało z początku dość dyskretne, a później 
coraz silniejsze ziewanie rozmówcy. 

Zajechano do Nicei. Salatier, spacerując 
po wspaniałej Promenadzie Anglików, za
miast podziwiać otaczające go piękno i 
przepych, zaglądał do każdego stojącego 
auta i przypatrywał się szoferom. 

— Może spotkam jeszcze jakiego zna
jomka — mówił z uśmiechem. 

Pojechano dalej do Cannes, gdzie pań
stwo Malat mieli parę wizyt do załatwie
nia. Młody człowiek zasnął w drodze tak 
mocno, że nie próbowano go się nawet do 
budzić. 

Wracając po godzinie do auta, państwo 
Mala: zastali je puste. Salatier po drzemce 
zaprosił szofera na wino. Raczyli się oby
dwaj, dobrawszy do kompanii trzecieeo, w 
w narożnym szynczku. 

— Jakże się panu podoba nasza Rivie-
ra? — zagadnął gościa pan Malat przy 
obiedzie. 

— Niczego sobie — odparł Salatier — 
Wino mają dobre, tylko kurzu za dużo.. 

_ Właściwie średnia przyjemność z 
tym twoim pupilem —- zauważyła pani 
gdy wstawszy od stołu, młody człowiek 
bez ceremonii oznajmił, że idzie spać. 

—Trudno, trzeha będzie niejedno je
szcze przecierpieć. Wiadomo, że kariera 
polityka pełna jest cierni. Za to, cóż to bę
dzie za honor gdy zasiądę w parlamencie. 
Dziesięciu takich Salatierów wartoby z so
bą wozić! 

Nazajutrz koło południa baronostwo za 
jechali przed dom. Auto ich było ostatnim 
wyrazem elegancji, a sami wyglądali dy
styngowanie i symp a ł >' c z ' ł ie . 

»- Mam dla państwa małą niespodzian
kę — mówił pan Malat, zcaierając ręce. 

Zaczęli się zjeżdżać i inni goście, wszy
scy strojni i zadowoleni z siebie. 

Pan Malat nie tracił okazji. Urabiał so
bie wyborców. Perorował zawzięcie na te
mat wzn ' o s ' ych swych ideałów społecz
nych, a w duchu myślał: 

Dobre wrażenie sprawię z pewnością 
opieką i serdecznością, którą otoczę mego 
protegowanego. Szepnę przedtem każde
mu: „Proszę o wyrozumiałość... To syn 
prostego robotnika... Nie ma oczywiście 
wzięcia, jest nieokrzesany. Ale dążenie mo
je, abyśmy my, wybrańcy losu, wyciągał 
dłoń do przedstawicieli ludu i dopomaga! 
do wykrzesania z mas niespożytych jej tą-

mną i każe zniżać sjc do Ientów, kieruje 
prostaczków". 

Wszyscy z zaciekawiem czekali na nie
spodziankę, ale ta jakoś kazała długo na 
siebie czekać. 

Pan Malat wydał na ucho jakieś polecę 
...e służącemu. Ten wrócił po chwili i tak
że szeptem coś zameldował. 

Pani, zniecierpliwiona nie na żarty, ka
zała zajrzeć do garażu. 

Zainteresowanie gości wzmogło się je-
zcze. 

— Co za związek może mieć garaż z 
zapowiedzianą siurpryzą?.. 

Pan Malat położył kres domysłom i 
przypuszczeniom. 

—A więc, będę miał zaszczyt przedsta 
wić państwu młodego mego przyjaciela, 
syna zwykłego robotnika... 

— Brawo! brawo! — rozległy się o-
klaski. 

Wszyscy okazali się zagorzałymi de
mokratami. Ale dziecięcia ludu wciąż nie 
było widać. 

Zdecydowano siadać do stołu. Pan Ma
lat był mocno poirytowany. 

Zapytał po jakiejś chwili służącego, si
ląc się na uśmiech: 

— Więc nie ma wciąż naszego goś.cjl? 
— Znalazł się, proszę pana — odrzec; 

ukłonem lokaj — ale powiedział, że wo' 1 , zostj 
jeść w kuchni. Tłum. Kw. 

Rr 
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— Polska reprezentacja strzelecka — 
PRZYBYŁA JO HEŁSINGFORSU 

J czwartek przybyła do Hełsingforsu | Również przez całą drogę Polaków v 
statkiem polska reprezentacja strzelecka -• leprczeniacja a " * -
pod kierownictwem ppłk. Stawarza, " ~ 

e m wzięcia udziału w mistrzostwach strze 
leckich świata, które się odbędą w dniach 
°d 30 lipca do 9 sierpnia. 

Przystań w porcie udekorowana była 
fagami o barwach narodowych polskich i 
fińskich. Orkiestra wojskowa w chwili wy 
^dowania Polaków odegrała fiński hymn 
wojskowy 

kmii mistrzem świata 
1 w szpadzie. • 

Zakończony został indywidualny turniej 
szpadowy o mistrzostwo świata w Pary
żu. Po zaciętych walkach finałowych ty
tuł mistrza świata zdobył niespodziewanie 
Francuz Schmetz — 9 zwyc, 2) Coutrot 
(Francja) 7 zwyc, 3) I Stasse (Belgia), 
4) Mangiarotti (Wl . ) , 5) Sands (St. Zj.) 
6) OHvla (Meksyk). 

Również przez całą drogę Polaków wi 
tano serdecznie. 

Otwarcie mistrzostw nastąpi dziś 

TRÓJKA ŁODZIAN 
leci na RWD 13 do Paryża. 

Dziś o godzinie 4-ej rano wystartował 
z lotniska w Lublinku pod Ł o d 2 f ą do mię
dzynarodowego zlotu samolotowego do 
Paryża aparat RWD 13 Łódzkiego Acro-
Klubu pilotowany przez Aleksandra Wrób 
lewskiego, z którym lecą inż. Wacław 
Weight i Władysław Załęski. Łodzianie 
polecą najpierw do Lwowa, a stamtąd 
przez Kraków, Katowice, Wrocław, Ham-

Fantastyczny rekord Woodruffa • • 
A jest... rekordem. 

Lstalony przez amerykańskiego murzy
na Johna Woodruffa na panamerykańskich 
igrzyskach w Dallas fantastyczny rekord 
światowy na 800 mtr (1:47,8 sek:) nie 
zostanie uznany za rekord światowy. Usta 

łono bowiem, że trasa biegu była krótka. 
Amerykański związek lekkoatletyczny wo
bec tego dotychczas nie uznał tego rekor 
du. 

Kiepski tłu ma 
— omylił §H © 1 miesiąc. • omylił §H 

Z wielkim nakładem starań przygoto-i szy zamówiono bilety kolejowe... 
b lety te nie będą jednak potrzebne, 

• n n i o w a * u,\rir;<r odbędzie się dopiero 
•Ł w i e i K i m n a K i a u e m a i a m n p n - j s " 1 " 

Wywal się Związek Kolarski do wyprawy 
na Węgry. Wyznaczono szosowców, wy
starano się o paszporty, na dzień dzisiej 

N I E U D A Ł O 

PARZE ŁÓDZKI J W czwartek wieczorem odbył się na 
Dynasach wyścig amerykański parami na 
100 kim z udziałem najlepszych par War 
szawy, pary łódzkiej i dwóch par śląskich 
Bieg miał niesłychanie emocjonujący prze
bieg i zakończył się zwycięstwem pary 
Michalak — Napierała w czasie 2:31:03 
sek. (14 pkt) 

Drugie miejsce o okrążenie z tyłu zaję 
ła para Moczulski — Włodarczyk., 3) Po 
pończyk — Starzyński, 4) Bracia Kapiak 
5 ) Stahl — Matczak. 

Para łódzka Osmólski — Schmidt i pa 
ry śląskie Rurański — Weber i Rurański 
2-gi — Nowoczek nie odegrały żadnej ro 
Ii i zajęły dalekie miejsca. 

PO RAZ OSIEMNASTY 
odbędą się wioślarskie mis t rzostwa Polski . 

Po raz 18 z rzędu zesłaną rozegrane 
mistrzostwa wioślarskie Polski w Bydgo
szczy. Tereny wodne portu w Brdyujściu 
są na razie jedynym dobrze zagospodaro
w a n i u torem regatowym w Polsce, któ-

^V umożliwia wzorowe przeprowadzenie 
regat.. 

Podobnie jak i po inne lata, tak i te 
go roku regaty te są główną imprezą wio 
ślarską w kraju i zebrały na starcie olbrzy 
mią — bo 77 osad liczącą stawkę. Splen 
doru regatom dodaje fakt, żc protektorat 
nad nimi objął Marsz, śmigły - Rydz. 

Program regat obejmuje 24 biegi, z 
których 9 zostanie rozegranych w sobotę 
31 bm. a 15 w niedzielę, dnia 1 sierpnia. 

Ogółem startuje 328 wioślarzy i 35 wio 
„« f rek . 

Z okazji „Tygodnia Bydgoszczy" wszy 
scy przyjeżdżający na regaty korzystają 
ze znacznej ulgi kolejowej, wykupując t. 
Z v v. karty uczestnictwa, które upoważnia
ją do 50 proc. zniżki (płaci się za bilet w 
Jedną stronę — wraca się za darmo). Kar 
^ t w ! i p r z c t , a J 4 o i u r a podróży, 

skład ! * t r Z C > S t w a Polski zadecydują także o 
z>e reprezentacji Polski na mistrzo-

stwa Europy w Amsterdamie (13 — 15 
sierpnia). 

ponieważ wyścig 
za miesiąc. 

Zabawne nieporozumienie powstało 
wskutek omyłki Związku Węgierskiego. 
Oto wszystkie zaproszenia na wyścig wy 
mieniały jako termin startu datę 4 sierp
nia, podczas gdy w rzeczywistości Tour 
de la Hongrie planowany był dopiero na 
wrzesień. Omyłka niefortunnego tłumacza 
węgiersko - niemieckiego narobiła niepo
trzebnego kłopotu naszym zawodnikom i 
władzom kolarskim. 

Nieporozumienie wyszło na jaw pod 
czas rozmowy telefonicznej z organizato
rami. Związek Węgierski sumitował się gę 
sto i,wyśle teraz do wszystkich zaproszo 
nych organizacyj listy przepraszające. 

burg, Amsterdam, Brukselę — do Paryża. 
Łodzianie są najmłodszą ekipą, startu 

jącą z Polski do paryskiego zlotu. Z trój 
ki łodzian najmłodszy jest pilot Wróblew
ski, student politechniki. Wacek Weigt, po 
pularny do niedawna świetny siatkarz 
ŁKS-u przerzucił się obecnie na lotnictwo. 
Załęski, popularny na boiskach gier spor
towych „Facet", doskonały gracz ŁKS-u 
w koszykówkę, siatkówkę i szczypiornia-
ka, w rozpoczętym raidzie stawia swe 
pierwsze kroki lotnicze. 

Zgodnie z przesądami lotników nie ży 
czymy im powodzenia. 

GÓRĄ CHOJNY! 
Strzelec (Chojny) — Strzelec (Konst). 

6:1 (3:1) . 
Na boisku „Sokoła" odbyły się zawo

dy w piłce nożnej o mistrz, k l . C. ŁOZPN. 
pomiędzy odziałami Związku Strzeleckie
go: Strzelec — Chojny i Strzelec — Kon 
stantynów zakończone wynikiem 6:1 
(3:1) . 

Mecz stał na dość wysokim poziomie, 
już w m. Strzelcy Kons. uzyskują prowa
dzenie przez lewego łącznika, Strzelcy cho 
jeńscy nie speszeni jednakże tym grali b. 
ładnie i powoli opanowali boisko. 

Po paru przeprowadzonych atakach u 
zyskali do przerwy 3 bramki przez Rafal-
skiego, Bednarka i Daszyńskiego. 

Po przerwie, strzelcy chojeńscy bar
dziej zgrani, oraz lepsi technicznie, zdo
byli dalsze 3 bramki przez Rafalskiego, No 
wackiego i Bednarka i ustalili wynik dnia 
6:1 dla strzelców choj. Sędziował bardzo 
dobrze p. Krachulec. 

Czy jesteś cz łonk iem 

Ł o O . P . P . ? 

W i e l k i turnief piłkarski 
O MISTRZOSTWA iw&ATA. 

W Paryżu odbyło się posiedzenie korni 
tetu organizacyjnego piłkarskich mi
strzostw świata, na którym zdecydowano, 

Sport w kilku słowach 

do 

do 

odjazd 7 sierpnia 

jazd 8 ^""zesnia 

G D Y N I 
Pociąg popularny od dn. 6 do 9, y j j j 

lapisy i informacje: 

Wagons-Lits-Cook 
Piotrkowska 68 i 6 

tel 170-70. 

— Na jb l i ższy p rzec iwn ik p i ł k a r z y Ł K S - u zo 
stał j u ż ostatecznie usta lony. Będzie n i m znako 
m i t y zespól V ienny. V ienna nie pot rzebuje re-

2S!£
 p

*
m i

* 1

U

,
n

? ? :
 J

»
 b o w i e ł n d

° b r z e w Ł o d z i 

eszczc . .przed k i l kunas tu l a t k iedy to w i m 

JtówTC s

,
t y

V ° K ° " « f c wówczas K l u b T W v 

fflaeh. Do Łodz i przy jeżdża V ienna z Poznania 
ffdzie w niedzielę g ra z W a r t a . Ł K S , przvgv>to 
wu jący się bardzo s tarannie do meczu z' w ie 
deńczykami , us ta l i ł j uż skład swej d rużyny , k tó 
ry przedstawia się n -s tępu jaco : And rze jewsk i 
(P iaseck i ) , Gałecki , Ka ras iak , Pe.trza I I , Tadeu 
siewicz, K r ó l , Lewandowsk i , Sart, Wo lsk i , M i l 
le r , W składzie t y m przewidz iane są nieznacz
ne zmiany . 

— W dn iu wczora jszym wp łynę ł y do sekre 
t a r i a t u Ł O Z K dalsze zgłoszenia zesppłów do 
niedzie lnych m is t r zos tw d rużynowych Po lsk i na 
torze helenow.=kim. Obok s i lne j d rużyny Syre 
n y , o k t ó r e j zgłoszeniu sygna l i zowa l i śmy już 
wczora j , wp łynę ło zgłoszenie Warszawsk iego 
T o w a r z y s t w a Cyk l i s tów w sk ładz ie : W łoda r 
czyk, Matczak, M i ko ł a j c zyk , Janoc ińsk i . Bar 
dzo si lną drużynę zestawia F o r t Bema. W 
skład j e j we jdą : zwycięzca wyśc igu dookoła 
Po lsk i — Nap ie ra ł a , M icha lak , Was i l ewsk i , i 
jako czwa r t y ' prawdopodobnie Domańsk i . W a l 
ka o t y t u ł m is t r zowsk i pow inna w tych w a r u n 
kach rozegr rć się pomiędzy zespołami stolecz 
nymi Syreny i F o r t u Bema. N ie bez szans bę
dą również i kolarze łódzcy. Dotychczas po 
dwa zespoły zg łos i ły k l u b y W i m a i Ł T K , spo
dziewane są jeszcze zgłoszenia Ł K S - u , Zjedno 
ezonych i innych. Bardzo s i lna będzie. p ie rw
sza d rużyna Wimy, k t ó r ą t w o r z ą : Ko łodz ie j 
czyk, W ó j c i k , Jasku lsk i i E inb rod t . D r u ż y n a ta 
powinna być bardzo groźna d la obu zespołów 
stołecznych. Reprezentacy jny zespół Ł T K t w o 
rzvć będą Szmid t , Osmó lsk i , De rw iszyńsk i i 
Pie t raszewsk i . D rugą drużynę tego k l u b u p ro 
wadz i Więcek. Obok n iezwyk le in teresująco za 
Powiadającego się wyśc igu drużynowego pro-
JTram n iedz ie lne j imprezy uzupełn i szereg bie
s ó w spr in te rawsk ich . w k tó r ych s tar tować bę
dą na j leps i ko larze łódzcy i stołeczni , uczestni 
czący w m is t r zos tw ie d rużynowym. 

— Dz iś o godzin ie 20 odbędzie się na r i n g u 
w ogrodzie k l u b o w y m Zjednoczonych przy uli 
^ p

p ^ c d z a l n i a n e j 68 towarzysk ie spotkanie bo 
skie pomiędzy zespołami W i m y i Sokoła. 

C V c l l

z a W o d a c h odbędą się spotkania następują-
SloL?":

 B łas ińsk i ( W ) — W a l , K i n ( W ) — 
_ u - P l u t a ( W ) — Was iak , Celmer ( W ) 

^ M , A N A LOKALI URZĘDÓW SKARBO
WYCH W LODZI. 

Ur2 zad akcyz i monopoli państwowych 
5c*tał 'przeniesiony z ul. PiotrkowsKie) 

3 6 na ul Piłsudskiego nr. 74. 
4 urząd skarbowy w dniu 30 lipca 10-

,s!anie przeniesiony z ul . Ogrodowej nr. 28 

" d ul. 6 Sierpnia 8. I ' r A b ' a c n władania bronią najlepszy wyniK 
W dniu 2 sierpnia 11 urząd skerbowy , g o j a R r o d z k i ^ p k { p r z c c , pfr 

ostaje przeniesiony z ul. 6 Sierpnia 6 na ^ v s k i m 6 7 y 2 pkt. i rtm. Kulikiem 75 
u l - 6 Sierpnia 8. , . ' n l . t 

Brygada ochrony skarbowe, zostaje PKX- fib u j c z dżan .a konia na czwo 
Poniesiona ? ni. Pici.i.owsfciei 236 na «!., ^^Zl "kończone w piątek. 
Al. Ko.-c n r 37. 

Pierwszy d z i e ń 
m i s t r z o s t w k o n n y c h armii 89 

W pierwszym dniu mistrzostw kon
nych armii w Białymstoku odbyły sie pró 
by władania bronią białą (szabla i ' l an 
ca) i pa'11'"} (Przelanie z pistoletu) oraz 
próby ujeżdżania konia na czworoboku. W 

— Drużb ińsk i , Kaszn ia ( W ) — Górsk i , Z i e l i ń 
s k i ( W ) — Szczeciński , Saw ińsk i ( W ) — M u 
szyńsk i , Owczarek ( W ) — Niewadz i ł , i K łodas 
( W ) — Dyb i l as . W razie n iepogody mecz odbc 
dzie się w loka lu k l u b o w y m Zjednoczonych. Ce 
ny wstępu propagandowe. 

— Niedzielne spotkanie mistrza Łodz i U T z 
poznańsk im H C P ma dla drużyny lódj f i t ie j de 
cydujące znaczenie. W razie ewentualnego r w y 
c ięstwa U T przy jednoczesnej porażce Po lon i i 
w T o r u n i u zespoły': łódzk i , wa rszawsk i i toruń 
sk i z równa łyby się, co do ilości p u n k t ó w i w te 
dy o p ierwszeństwo w grupie zadecyduje osta 
tn ia niedziela r ozg rywek . 

— N a nadchodzącą niedzielę zapowiedziany 
by ł ko la rsk i w y ś c i g „ j u b i l e u s z o w a " Zjednoc.-y-
nych na dystansie 150 k i m . W y ś c i g został od
wołany ze względu na ko l iz je t e rm inu z d r u ż y 
n o w y m i m i s t r zos twam i t o r o w y m i Polsk i , k tó re 
odbędą sie na torze he lenowsk im. W y ś c i g Z je 
dnoczonych przełożono na niedzielę 22 sierp
n ia . 

— Odwołanie startu Kwaśn iewsk ie j - T r v t k o 
wej w zawodach lekkoat le tycznych w Ber l in ie , 
jak się okazuje nastąp i ło d latego, że Łódzk i 
Okręgowy Związek Lekkoat le tyczny nie powia 
domi ł Polskiego Zw. Lekkoat le tycznego o przy
jęc iu przez Kwaśniewską zaproszenia do Ber
l i na . 

N iemcy , nie o t rzymawszy odpowiedzi o star 
cie Kwaśn iewsk ie j odwoła l i w programie j e j 
s tar t . 

Coś kiepsko z organizacja. 

że finałowa runda o mistrzostwo roctgra-
na zostanie w dniach 4 — 19 lipca 1938 
roku. • - * 

Na posiedzeniu tym przyjęto do wiado 
mości zgłoszenie do turnieju reprezentacji 
Araentyny, po czym stwierdzono, Ike w 
tym/ naprawdę wielkim turnieju mistrzów 
skitn wezmą udział drużyny 38 państw. 

Zdecydow io , że reprezentacja Stanów 
Zjednoczony, "i i zwycięzca grupy Amery
ki środkowej rozegrają mecz na gruncie 
francuskim. Zwycięzca tego meczu zakwa
lifikuje się do rundy finałowej. 

Życie ekonomiczne 
B A W E Ł N A . 

Notowania ban-elny z dnia 29 lipca. 
Nowy Jork : loco 11.21, sierpień 10.71, wrzesień 

10.76, październik 10.81—82 
L iverpool : loco 6.28, lipiec 6.01, sierpień 5.98, 

wrzesień 5.98 
Egipska (Sakel l .) : loco —, lipiec 8.95, wrze

sień 9.10 
Brema: loco 13.76, październik 11.99, grudzień 

11.92, styczeń 11.95 

Weifulu, dewizy; i akcfe 
Z M I E N N A TENDENCJA D L A PAPIERÓW P A Ń 

STWOWYCH. 
Zainteresowanie i obroty papierami państwowy

mi były średnic przy niejednolitej tendencji. 
Z premiówrk w porównaniu do stalnirh giełdo, 

wyrh notowań Dolarówka obniżyła się o 50 groszy, 
zwykłe odcinki 3-proc. Poż. Inwestycyjnej 1 ein. 
obiegały po cenie niezmienionej, 2 cm. były tańsze 
0 50 groszy, serie zaś podniosły się o 50 groszy 
na sztuce. 

4 i pół proc. P o i . Państw. Wewnętrzna wyka
zała zysk kursowy w wysokości 0.12 proc , 4-proc. 
Poż. Konsolidacyjna zaś była droższa o 0.38 proc. 

Listy i obligacje banków państwowych zmian 
kursowych nie wykazały zupełnie. 

MOCNIEJSZA TENDENCJA D L A PAPIERÓW 
L O K A C Y J N Y C H . 

Dział papierów prywatnych lokacyjnych był ma
ło ruchl iwy, kursy jednak kształtowały się na ogól 
mocniej. 

W porównaniu do ostatnich notowań giełdowych 
8-proc. Ziemskie w Warszawie podniosły się o 
1 procent, 4 i pół proc. Ziemskie w Warszawie — 
o 0.60 proc , 5-proc. m. Warszawy 1933 r. również 
o 0.50 proc , takież natomiast dawne podniosły »ic 
o 2.13 procent. 

Poza tym obracano 8—9 8.- i-proc. Poż. Konwer-
syjnej m. Warszawy 1926 r. po cenio niezmienionej. 

Grupa prowincjonalna pozostała bez oficjalnych 
transakcyj. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
P o i . Inwestycyjna 1 emisj i 68.00, 2 emisj i 67.00, 

serie 2 em. 82.00, Dolarowa 3 %. 39.25, Konsol idac j i 
na 1936 r. 56.50, Wewn. P o i . Państwowa 1937 55.75, 
I „ Z. Państwowego Banku Rolnego S3.25 i 94.00, 
L. Z. i Obi . Kom. Ranku Gospodarstwa Krajowego 
wszystkich emisyj 83.25, 94.00 i 81.00, Budowl. — , 
Ziemskie w Warszawie 1924 r. (gwar.) wsrtośó 
kuponu 15.22, 5 serii 56.25, m. Warszawy 64.88, 
m. Warszawy 1933 r. 62.00, Pozn. Ziemstwa K red . 
46.00, Konwers. ni. W-wy 1926 r. 8—9 i . 59.00 

AKCJE — Z W Y Ż K U J Ą . 
Obroty papierami dywidendowymi by ły dość ma . 

łe, ogóf.-m zanotowano w Oficjalnych transakcjach 
cztery gatunki akry j . 

Bank Polski 103.00, Węgiel 22.25, L i lpop 48.00, 
Starachowice 30.75 

' Giełda zboiowa. 
Wsrs/.«wa, 30. 7. — Urzędowa ceduła giełdy 

zboiowo • towarowej w Wnrsznwie. 
_P»ienira jednolita J8.00 — 28.50, zbierana 

27.50 — 28.00, i y to staro — bez obrotów. I stand. 
nowe 23.00 — 23.50, mąka pszenni gat. I 65-proc 
41 00 — 42.00, mąka iy ln ia gat. I 70 pror fntowa 
32.00 — 13.00, razowa 95.proc. 2R.00 — J9.00 

Poznań, 30. 7. — Urzędowa ceduła giełdy zbo
iowo . tov arowej w Poznaniu. 

i Cii 11 . f ł k r v i a . — n i . n M n u ' . n . 

pszenica 26 7 
30.50, m»kt 
pszenna gat. 

Obalili letni Kurs płvwars!a 
K w Polskiej \.n.l.\ flU 

W dniu 5 sierpnia rozpoczyna się w 
pływalni Polskiej YMCA ostatni kurs pły
wania w sezonie letnim. Obecnie mamy 
najlepszy czas do nauki pływania. Każdy, 
kto jeszcze nie umie pływać, powinien wy 
korzystać okazję. Druga połowa lata daje 
możliwość każdemu jeszcze w cieplej po
rze roku oswojenia się z wot?ą, jak rów
nież w najlepszy sposób zahartowania cia 
ła, bez ryzyka zaziębienia. 

Kurs odbywać się będzie dla mężczyzn 
4 razy w tygodniu: w poniedziałki, wtor 
ki, czwartki i piątki o godzinie 20-ej. O-
bejmuje 16 lekcji grupowej nauki pływa
nia pod kierownictwem fachowego instruk 
tora według najnowszych metod. Po ukoń 

i czeniu kursu każdy uczestnik ma prawo 
korzystania 4 razy bezpłatnie z pływalni 
Polskiej YMCA. 

Ilość osób na kursie jest ograniczona, 
zapisy przyjmuje się według kolejności 
zgłoszeń. 

Opłata za kurs wynosi zł 10. od osoby 
wraz z korzystaniem z gorących natry
sków. ' . 

Informacji udziela i zapisy przyjmuje 
Sekretariat Polskiej YMCA ul. Moniuszki 

Co nas po pracy rozweseli ? 
CASINO: — Nie całuj w kinie. 
Corso: — l ) Człowiek Lew, 2) Bohater 

z Teksasu. 
Europa — Piomicnie zagfarjy. 

Grand-K''no: — „Wesoły Donżuan". 
Ikar — I Wielki czarodziej, II Hrabina 

Marica. 
Palące: — „Truxa" . 
Przedwiośnie: — Tajna Brygada. 
Rakieta — Skowronek. 
Rlalto: — „Młody Hrabia". 
Stylowy: Walc królewski. 

TEATR MIEJSKI W L O D Z I . 
OSTATNIE T R Z Y DNI PRZEDSTAWIEŃ W TE

A T R Z E MIEJSK IM PRZY UL . P I O T R K O W 
SKIEJ 94. 

Jeszcze ty lko dziś ju t ro i pojutrze ftrana będ/ie 
świetna liyckajara l iumcrem pełna doworipu i świet 
nych s>tuaeyj najnowsza komedia Fodora pt. „.Mi
łość w kwadracie" publiczność bawi się świetnie 
okla«kii.iąc doskonale zgrany zespól który tworr.a, 
Cos!av/ka. Łęcka, Skrzydlowskn, Hi . row.-k i , Kon
drat, Modrzeński, Szletyński i Winawcr. Ceny zni . 
ione. 

W niedzielę o godz. 1-ej popoł. i 8-ej wierz, 
(wyjątkowo! ndlięda się dwa pożegnalne przed.-ta 
wr.-nia — które zakończa birżąry sezon. Dana bę
dzie komedia W l . 1'odora „Miłość w kwadracie". 

Jutro na obiad: 
Barszcz buraczkowy, sznycel z jajkiem 

kompot mieszany. 

T e l e f o n u 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
Ubezpieczalnla 197-65 
Straż Pożarna teł. 8. 

WINSZUJEMY. 
Jutro Ignacemu ' 
Wschód słońca 4.07 
Zachód słońca 19.32 
Długość dnia 15.25 
Ubyło dnia 1.06 
Tydzień 31 

7a twe&i ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada 

P I E R W S Z A 

P r z y c h o d n a W e n e r o i o g i c z n a 
l eczen ie chor. w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 
Z A W A D Z K A 1 , t e l e f . 122.73 
czynna od 8 r. de 9 wiecz. P o r a d a 3 zł 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Dr med. 

S. G A W I Ń S K I 
P o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b e c e 
B a ł u c k i R y n e k 3 telef. 148*80 

przy jmu je od 4—7 wtecz. 

D r K L I N G E R 
i p e i c h o r . s e k s u a l n y c h w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h ( w ł o s ó w ) 

Andrzeja 2 tel. 132-28. 
przy im uje od W — 11 i od 6 — 8 wiecz. 

Dr med. 

E. W O Ł K O W Y S K I 
S p e c c h o r . w e n e r y c z n y c h , s e k s u a l n y c h 

i m o c z o p ł c i o w y c h . 

C e g i e l n i a n a 11. t e i . 238-02 
t * r iy |n -a )eo i * god* . 8—12, od 4—9 w- m U d s U U 

i śwtłjt» od c o d * . 9—1-

Dr ŁAGUNOWSKI 
specja l i ł ta chorób wenerycznych, seksua lnych 

< skó rnych . 
tOabinet Koentgeno -św at ło leczniczy i 

P i o t r k o w s k a 7 0 , t e l . 1 8 1 - 8 3 . 
Od 8—10, 1—2.30 i od 6—9 w. w sw. 10—1 

DR MED. 

Maria Fraikiewkzowa 
C h o r o b y k ob iece i po łożn ic two 

Sosnowa 3 2 , 
Przyjmuje od 3-

roz 
Napiórkowskiego 

-7. 

ZWIĄZEK Młodzieży Chrześcijańskiej - • 
Polskiej YMCA — wynajmuje pokoje mie 
szkalne dla kawalerów (chrześcijan) z a-
trzymaniem lub bez. Mieszkańcy r e g ą ko-

.rzystać z natrysków, pływalni, sali gimna-
4a, codziennie od godz.ny 8-ej do 22-ej. i stycznej itd. Zapisy w SekretłU-ie. Mo-

Iniuszki 4-a, tel. 250-10. 

L E A K R Z - D E « T Y S T A 
S, W A T N I C K A 

u!. fóaDiurScowsftego 65. te]-172-33 
(Róg Lubelskiej), tront I piętro, 

przyjmuje od g. y do 1 w poł. i od 3—8 w. 

5 ZŁ TRWAŁA ondulacja, skręcone i grube 
loki, Łódź, Kilińskiego 199, tel. 193-24 
„Czesław". 



Zwierciadełko powiedz szczerze.N O % F E »X»BOWI»«O y AUK$ZTA«IBACH 

KTÓRY młodzian MNIE WYBIERZE? 
HISTORIA LUSTRA. 

Już od zarania kultury ludzkości, ko
bieta zawsze i wszędzie odczuwała po
trzebę przeglądania się w lustrze. Pragnę
ła ona znaleźć w nim potwierdzenie swej 
urody i używała go do kontrolowania 
swych zabiegów upiększających, oraz 
swych różnych czynności toaletowych. 
Wynalazcą, a właściwie odkrywcą zwier
ciadła był, według prastarego podania, 
mistyczny młodzian Narcissos, który, jak 
głosi legenda, zakochał się w swej własnej 
podobiźnie ujrzanej w zwierciadle wod
nym i za karę przez bogów zamieniony 
został w kwiat nazwany jego imieniem. 
W sztuce, bogini światła, towarzyszka 
bojka.gromów, przedstawiana jest z zwier 
ciafcrłem w ręku. W Indiach i Chinacli 
sprzęt ten. uważany był zawszą>za f rzyno-
s z i ł c y ..szczęście, to też tamtejsze kobiety 
noszą chętnie maleńkie lusterka, przytwicr 
dzone do pierścionków. 

Ale i w wielu krajach europejskich roz 
powszechniona jest wiara w magiczne si
ły^ zwierciadła. Istnieje Zabobon, że przy 
pfrniocy pewnych, specjalnych luster, mo
żliwym jest odnalezienie ukrytych skar
bów. W Paryżu, w r. 1868 za takie „cu 
downe" lustro zapłacono na aukcji 25.500 
franków. Jak wiadomo, w niektórych oko
licach po dziś dzień dziewczęta wiejskie 
w wieczór sylwestrowy patrzą w zwier
ciadło, pragnąc ujrzeć w nim swego „przy 
szłego". 

„Zwierciadełko, powiedz szczerze, któ
ry młodzian mnie wybierze?" 

Ale i wraże moce drzemią w zwiercia
dle... Chory — mówią ludzie zabobonni — 
nie powinien spoglądać w lustro, a kiedy 
w domu jest nieboszczyk, to wszystkie lu
stra należy szczelnie zasłonić dla odpędze
nia ttmku. 

Jak powstało nasze zwierciadło? Me
talowe lustra istniały w Chinach już w V I I 
wieku przed Chr., a także Rzymianie i Gre 
cy posiadali drogocenne zwierciadła, wy
konane z polerowanego brązu lub srebra. 
Z epoki Etrusków przechowały się kosz
towne zwierciadła stojące, o dużej warto
ści artystycznej. Cokół stanowiła zwykle* 
pięknie wykonana postać kobieca, a tafla 
lustrzana ozdobiona było wokoło drobny
mi figurkami z szlachetnych kamieni. W 
starożytności znane były takie juz zwier-

dła szklane, przy czym za podkład u-
i t w a n o srebra i złota. Były to, jak pisze 

niusz, przedmioty zbytku, za które pla
mo bardzo wysokie ceny. W późniejszych 

-•zasach, pod szkło podkładano cynfolię i 

P Ł U C A M I Ś L Ą S K A * 
I G D A Ń S K . 

PUKLERZEM* 

ołów. Rtęć zaczęto stosować dopiero w 
końcu XVI wieku i odtąd fabrykacja zwier 
ciadeł poczęła w Europie szybko się roz
wijać. Na czoło wybiła się w tej dziedzi
nie Wenecja. Zwierciadła weneckie zdo
były sobie wkrótce sławę na całym świe
cie. Ale i Francja, gdzie Grandmont jako 
pierwszy uzyskał przywilej na założenie 
wytwórni szklanych zwierciadeł, nie pozo
stawała w tyle. Wobec ogromnego zapo
trzebowania tych sprzętów w epoce ba-
roka, wytwarzano je w olbrzymich i lo
ściach, w stylu tej epoki. 

Mało znany jest fakt, że zwierciadła 
używane były kiedyś jako broń wojenna. 
Dziejopisarze wspominają, że w r. 514 
Prokłos Cjuirokrites spalił pod Bizantium 
flotę nieprzyjacielską przy użyciu „sztucz
nego ognia". Według współczesnych rela-
cyj Proklos wzniecił pożar na okrętach nie 
przyjaciół za pomocą wielkich metalowych 
zwierciadeł. Podobno już w r. 213 przed 

Chr. Archimedes w ten sam sposób zni 
szczył flotę rzymską. Wiele wieków póź 
niej, wytwarzaniem „zwierciadeł zapal
nych" wsławił się Andrcas Gaertner, me
chanik nadworny króla Augusta Mocnego 
Zwierciadła te wykonane były z drzewa i 
pokryte lustrzaną powłoką z cienkiego zło 
ta listkowego. Możliwości użytkowe tych 
luster były pono niezliczone. Można było 
nimi nic tylko wzniecać ogień na dość du 
żą odległość, ale i w braku kuchni, przy
gotowywać potrawy. 

Gdy w r. 1711 Piotr Wielki odwiedził 
Drezno, Gaertner demonstrował mu swój 
wynalazek, wskazując przy tym na właści 
wości lecznicze zwierciadła przy bólach 
reumatycznych i podagrze — które to do
legliwości stale cara dręczyły. Władca ro
syjski nabył ów „cudotwórczy" sprzęt, czy 
jednak dzięki niemu doznał jakiej ulgi W 
cierpieniach, o tym kroniki nie wspomi
nają. 

Dwie sztuki teatralne ftomiw-

W Auksztagirach na Wileńszczyźnie odbyła się uroczystość poświęcenia noweiro 
szybowiska, połączona z pokazem lotów treningowych na szybowcach. Na zdieciu 
rzut oka na szybowisko w Auksztagiracii wraz z szybowcem na pierwszym planie 

10 metrów japońskiego Jedwabił 
ZA .JEDNE 20 CENTÓW"* 

Zaślepieni bezbożnicy 
Z inicjatywy wydziału propagandy cen 

tralncj rady związku bezbożników czynio
ne są obecnie w Moskwie ostatnie próby 
dwóch nowych sztuk o charakterze anty-
rcl igi jnym: „Rewolucja w Watykanie" i 
„Sztandar sowiecki nad Rzymem". Auto
rem pierwszej sztuki jest komunista hisz

pański Marselo Canoli, który przedstawia 
opanowanie Watykanu przez rewolucjoni
stów komunistycznych, stosujących w ca
łej rozciągłości zasadę „oko za oko, ząb 
za ząb" i nie znających co to litość lub 
przebaczenie. 

Pogrzeb patriarchy Barnaby. 

RETY W O J E N N E 
ZECZYPOSPOLITEJ Tysiące ludzi odprowadzało na miejsce wiecznego spoczynku zwłoki patriarchy 

serbskiego — Barnaby, który zmarł w Belgradzie. 

Mimo energiczne; dzjałalności ^amery
kańskiej l igi ochrony konsumenta" oraz mi 
mo przepisów prawa surowo karzących 
„nadużycia poczty", sztuka bluffu róż
nych przedsiębiorstw przesyłających prze 
syłki pocztą kwitnie w pełni. 

Tego rodzaju przedsiębiorstwo umie
ściło niedawno we wszystkich kobiecych 
czasopismach amerykańskich ogłoszenie, 
że ofiaruje paniom „10 metrów czystego 
jedwabiu japońskiego", po oszałamiająco 
niskiej cenie, a mianowicie za dwadzie
ścia centów. 

Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, żc ty
siące kobiet posłało do przedsiębiorstwa 
żądaną sumę, chcąc w zamian otrzymać 
10 metrów ,.japońskiego" jedwabiu. Jakie 
było jednakże rozczarowanie tych kobiet 
gdy zamiast oczekiwanego materiału otrzy 
mały szpulkę, na którą było nawiniętych 
10 metrów jedwabnych nici. 

Sprawa ta wywołała wielki rwetes w 
kraju i kierownicy przedsiębiorstwa zosta 
11 pociągnięci do odpowiedzialności. Nic 
im jednak nie można było zrobić. Tłuma
czyli się, żc klientki nie mogły oczekiwać, 
żc za 20 centów ktoś im prześle 10 me
trów japońskiego materiału. 

Jeszcze bardziej wyrafinowanego forte 
Iu użyło kilku jegomościów we wschod
nich stanach. Umieścili w tamtejszej pra
sie, że za 20 centów można otrzymać 
wspaniały sztych Jerzego Waszyngtona. 
Tysiące ludzi posłało im żądaną sumę i w 
zamian za to otrzymało dwuceutowy zna 

Tłuściutka Mae West 
2 6 l a t t e m u w y s z ł a z a m ą * . 

Znana z powabnych i obfitych wdzię
ków artystka filmowa, Mae West, zezna
ła w sądzie w Hollywood pod przysięgą, 
żc 26 (?) lat temu poślubiła w Milwaukee 
aktora Franka Wallace'a. Mimo to Mae 
West uważa się za pannę, gdyż, jak twier
dzi, nigdy nie żyła ona z zaślubionym for
malnie mężczyzną, jako „mąż i żona". — 
Wielu urodzonych sceptyków nic chce je
dnak uwierzyć w panieństwo Mac West, 
i ta niewiara ludzka sprawia podobno wiel 
ką przykrość nadobnej aktorce. 

czek pocztowy z podobizną Jerzego W a -
szygtona. 

Trzej znów młodzieńcy przed pewnym 
czasem wynajęli w Nowym Jorku biuro, 
zaangażowali rzeczoznawcę w dziedzinie 
rolnictwa i umieścili we wszystkich przo
dujących pismach rolniczych ogłoszenie, 
w którym podawali do wiadomości rolni
ków, żc wyznaczają wysokie nagrody za. 
najlepiej hodowane w Stanach Zjednóc^o 
nych kartofle. 

Zc wszystkich krańców Ameryki przy 
bywały na adres biura tysiące worków z 
kartoflami. Z każdej wzorowej prz<»;yłki 
wyjmowano po kilka kartofli i zaopatrywa 
no je w odpowiednią nalepkę. Pozostałe 
zaś kartofle sprzedawano na rynku po ce
nie nieco niższej od obowiązującej. 

Wyznaczone nagrody zostały rzeczy
wiście rozdane i nazwiska nagrodzonych 
zostały wydrukowane w gazetach. Jednak 
żc po odliczeniu wszystkich kosztów, or
ganizatorom konkursu pozostał jeszcze 
znaczny dochód. 

PODSŁUCHANE 
NA PRZYJĘCIU. 

U państwa Kupściów są goście. Naj 
młodszy Kupść siedzi przy fortepianie i coś 
tam brząka. 

— Pani synek musi być bardzo imiyy--
kalny... — zwraca się jeden z jępsci. 

— O, nie... — z a p r a c c z a pani Kupśoio-
wa. — On zupełnie nie lubi muzyki. 

— To dlaczego uczycie go państwo gry 
na fortepianie? 

— Żeby nie miał czasu na ogryzanie 
paznokci... 

U FRYZJERA. 

— Uj, zdaje się, żc pan dobrodziej 
pierwszy raz w naszej golami.... 

— Nie, byłem tu już przed dwoma ty _ 
godniami... 

— Co jest — ja jakoś nie mogę poznać 
pańskiej twarzy? 

—i No tak, przez d w a tygodnie już się 
wygoiła. 

JACEK BRZEZINA I 

STO TRZY 
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Zamaskowane pozycje karabi
nów maszynowych czekały już na swoje ofiary od do
brych paru godzin. Reflektory też bez przygotowania nie 
zostały sprowadzone. Więc kto? Który z tamtych trzech? 
Good — szef wywiadu angielskiego? Frather — atta
che poselstwa angielskiego? Dżawachow — stary druh 
i kompan nierozłączny? Sułtanów chwycił się za głowę 
i ciężko usiadł na mchu. Było coś niesamowitego w tym 
dziwnym składzie kandydatów na zdrajców i szpiegów. 

— Słuchaj, Achmed — zwrócił się do opartego o 
drzewo Kurda. — Pamiętaj, żc gdybym nie doszedł, to 
ty musisz znaleźć tego, który nas zdradził. Ty musisz 
pomścić śmierć naszych towarzyszy! Rozumiesz mnie? 

Achmed spojrzał wiernie w oczy swojego pana. Wie
dział, że trawi go jakaś gorączka i rozumiał ją. Sułta
nów nie potrzebował mu mówić, że powinien się zemścić. 
Kurd zdawał sobie dokładnie sprawę z sytuacji! Jak 
i inni członkowie wyprawy, nie znał jej celu, ale wiedział 
podświadomie, że zasadzka na polanie leśnej nie mogła 
być dziełem przypadku. 

W nocy już przekradli się przez granicę. Dwóch 
obszarpańców pokrytych błotem i krwią, nie zauważyły 
gęsto dnia tego rozstawione straże sowieckie. Byli ra
czej podobni do leśnych duchów błąkających się o pół
nocy niż do ludzi. O kilkaset metrów za granicą padli 
bez sił na ziemię. Bez parogodzinnego odpoczynku nie 
byli zdolni ruszyć dalej. 

Zaledwie jednak niebo zaróżowiło się na wschodzie, 
Sułtanów był już na nogach budząc towarzysza: 

— Achmed, w drogę! 

Musieli przebyć kilkanaście kilometrów wzdłuż gra
nicy, by dojść do wioski, gdzie miał czekać Good. Szli 
machinalnie, prawie bez przytomności. Wydobywali 
resztki sił ze swoich żelaznych organizmów, by dotrzeć 
do celu. 

Doszli. Las urwał się. Między biegnącymi gdzieś 
w dal pagórkami a jego brzegiem.o jakieś dwieście me
trów od ostatnich drzew, tuliły się do siebie brudne le
pianki, 

To był ich cel, lecz między tym celem a lasem stało 
wojsko.... 

Sułtanów przetarł oczy. Czyżby śnił? Czyżby znaj
dował się nadal na terytorium sowieckim? Czyżby zmylił 
drogę? Nie! Wioska była ta sama. Z niej dwa dni temu 
wyszło stu dzielnych ludzi, powracało zaś dwóch, by zo
baczyć, że dzielą ich od wolności szare szynele sowie
ckich żołnierzy. 

Dziwna bladość pokryła policzki Sułtanowa-

— Achmed! Bolszewicy... 

— Tak, panie! Trzeba zawrócić, obejść ich! 

Kurd chciał już zawrócić w głąb lasu, gdy powstrzy
mała go żelazna w uścisku ręka Sułtanowa. Spojrzał 
na swojego pana. Nie rozumiał go. 

— Tam jest Good... Tam jest Joan! — Sułtanów nie 
wątpił, jaki był cel odwiedzin wojsk sowieckich na tery
torium perskim. Ten, który zdradził partyzantów, zdra
dzić musiał także tych, którzy kierowali całą akcją. Zdra
dzić musiał miejsce, gdzie Good będzie oczekiwał po
wracających! I Sułtanów wiedział, że Good nie czeka 

sam. Jest z nim Joan! Ujrzał czerwone łapy żołdaków. 
Ujrzał jej białe ciało! 

Sięgnął po granaty, wyciągnął rewolwer 
— Achmed, naprzód! 

— Nie było sposobu, by nie wziąć z sobą Joan. Upar
ła się, że pojedzie razem z mężem, i postawiła ną swoim. 
Wyprawil i Sułtanowa i Dżawachowa z ich ludźmi i sie
dzieli teraz oczekując na powrót ekspedycji. Mała, bru
dna wioska podgórska, pozbawiona wszelkich wygód, 
niezbyt się nadawała na miejsce wywczasów. Granica 
sowiecka położona o parę kilometrów też nie wpływała 
na dobry humor, najbardziej zaś denerwujące było ocze
kiwanie. 

Łączności z Fratherem, pozostałym „na wszelki wy
padek" w Te*bryzie, nie mieli. Trudno ją było utrzymać. I 
Droga leżała o dwadzieścia kilometrów w głąb kraju; by 
dostać się do niej trzeba było parę godzin jechać konno 
przez skaliste wzgórza. Siedzieli więc w czajkhane*), 
względnie najporządniejszym budynku wioski, i czekali. 
Dziesięciu ludzi pozostałych przy Goodzie miało za za
danie w razie czego pomóc wracającym dywersantom 
w przejściu przez granity. Konie stały pod siodrem, ka
rabiny maszynowe czekały tylko, by zrobić z nich uży
tek.'Tymczasem, proc? wysyłania cpecjalnych patroli 
nad granicę, nie było nic do roboty. Na dwóch amnieh**) 

* ) Czajkhane —- rodzaj zajazdu, oberż; 
* * ) Amnieh — perscy żandarmi. 
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